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Spółdzielcy powiatu malborskiego 
wybrali delegatów na Krajowy Zjazd

Powiatowy zjazd spółdzielczości produkcyjnej w Malborku 
rozpoczął obrady. Glos zabiera to w. Sankowski, przewodniczący 
Prezydium PRN, który omawia wyniki osiągnięte przez powiat 
malborski w gospodarce zespołowej.
Z referatu wynika, że spółdziel dzielni produkcyjnej przypadało

nie produkcyjne pow. małborskie 
go przyszły na powiatowy zjazd 
z dużymi osiągnięciami. We 
wszystkich gromadach gminy Sta 
re Pole istnieją zespołowe gospo­
darstwa. W dwóch innych gmi­
nach — Miłoradzu i Lisewie -  
pozostało już po jednej tylko nie- 
uspółdzielczonej gromadzie. W 
Kątach, Szlagnowie i Gnojewie 
nie ma już ani jednego indywi­
dualnego gospodarstwa. Na dzi 
siejszy zjazd przybyli delegac 
42 spółdzielni produkcyjnych. O 
golem w powiecie malborskim 
spółdzielnie produkcyjne i PGR 
gospodarują na 83,76 proc. ziemi 
w posiadaniu chłopów indywidu­
alnych zaś znajduje się — 16.21 
proc.

Ziemia rodzi Im hojnie
Mechaniczna uprawa, racjonal 

ne stosowanie wszelkich zabie­
gów agrotechnicznych, kwalifiko­
wane ziarno siewne i kolektywna 
gospodarka — wszystko to powo­
duje stały wzrost wydajności z 
ha. Przeciętne zbiory w spółdziel­
niach produkcyjnych w całym pc. 
wiecie wynoszą: pszenicy — 21,6 
q, jęczmienia — 19,5 q i owsa — 
17,8 q z ha. Niektóre zespołowe 
gospodarstwa np. Krasnołęka u- 
zyskaiy nawet 34,5 q pszenicy z 
ha. a Lichnowy 24,8 q żyta. „Zbio 
ry zbóż kłosowych są w spółdziel 
ulach produkcyjnych przeciętnie 
o 4 q z ba wyższe niż w gospoda* 
stwach indywidualnych“ —■ stwier 
dza tow. Sankowski.

Wiele jest przykładów, świad­
czących dobitnie o wyższości ze­
społowej gospodarki nad indywi­
dualną. Również hodowla. W Lich 
nowach przed powstaniem spół-

19 sztuk inwentarza na 100 ha, 
a dzisiaj — 32.

Wzrasta majątek spółdzielców, 
a wraz z nim rośnie ich zamo­
żność. Coraz więcej też produk­
tów rolnych dostarczają spółdziel 
nie na zaopatrzenie klasy robot­
niczej. I tak spółdzielcy z Kra- 
snolęki sprzedali państwu 50 q 
zboża z każdych 100 ha ziemi, a 
chłopi indywidualni z gromady 
Brzóski tylko 30 q ziarna ze 100 
ha.

Partia wskazała drogę
Z dumą i radością słuchają tych 

słów spółdzielcy. Niejeden porów 
nuje przy tym swoje obecne ży­
cie z sytuacją w jakiej się znaj­
dował, gospodarując indywidual­
nie. I w dyskusji prosto i szczerze 
mówią o tym.

— Ciężko mi było gospodarować 
indywidualnie — mówi spółdziel­
ca Józef Pękala z Krasnołęki. — 
Pracowałem sam, żona miała dość 
roboty z 5-giem dzieci. Obawia­
łem się początkowo spółdzielni, 
nie wiedziałem, czy zapracuję na 
utrzymanie rodziny. A  teraz jes­
tem szczęśliwy, mam dostatnie ży 
cie, a przyszłość zapowiada się 
jeszcze lepiej.

tarza o 23 proc., w tym trzody 
chlewnej o 28 proc., 

podnieść hodowle drobiu i 
ilość uli pszczelnych o 100 
proc.;

wykonać w 105 proc. wszyst­
kie obowiązki wobec państwa 
przed obowiązującymi termi­
nami.
Z uwagą słuchają spółdzielcy 

słów tow. Korczyńskiego, sekre­
tarza KW PZPR i posła ob. Tocz 
ka. Dyskusję podsumował tow. 
Białach, I sekretarz KP PZPR w 
Malborku.

Następuje uroczysty moment 
wręczenia sztandaru przechodnie 
go przodującej spółdzielni pro­
dukcyjnej w powieMe malbor­
skim. Sztandar ten otrzymuje 
spółdzielnia produkcyjna w Kra- 
snołęce. Ponadto spółdzielnia ta 
uzyskała nagrodę 5 tysięcy zło­
tych z przeznaczeniem na rozwój 
hodowli owiec.

Wybrali lednomySErcie
A  teraz wybór delegatów na 

Pierwszy Krajowy Zjazd Spół­
dzielczości Produkcyjnej. Padają 
kandydatury. Wszyscy spółdziel

W III rocznicę uznania
Yietnamskiej Republiki Lądowej

Do
Towarzysza BOLESŁAWA BIERUTA 
Prezesa Rady Ministrów 
Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej

Z okazji II I rocznicy uznania Vietnamskiej Republiki De­
mokratycznej przez wielki Związek Radziecki, przez Wasz 
kraj i przez inne kraje demokracji ludowej, mam zaszczy! 
przekazać Wam osobiście, rządowi i narodowi polskiemu na­
sze braterskie pozdrowienia w imieniu narodu i rządu viet- 
namskiego oraz moim własnym.

Z podziwem śledzimy walkę o pokój i socjalizm, którą 
naród i rząd polski bohatersko prowadzą pod Waszym daleko­
wzrocznym kierownictwem i przy pomocy Związku Radziec­
kiego. Przyjaźń okazywana nam przez naród polski stanów, 
dla nas cenne oparcie w naszej walce przeciwko najeźdźcom 
imperialistycznym, w walce o niepodległość narodową, o po­
kój i demokrację na całym świecie.

HO SZI MIN
Prezydent 1 Prezes Rady Ministrów 

Vietnamskiej Republiki Demokratycznej

Do ą
Towarzysza HO SZI MINA 
Prezydenta i Prezesa Rady Ministrów 
Vietnamskiej Republiki Demokratycznej

W imieniu rządu Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej, na­
rodu polskiego i s%voim własnym dziękuję Wani, Towarzyszu 
Prezydencie, rządowi Vietnamskiej Republiki Demokratycznej 
i narodowi yietnamskiemu za przyjazne pozdrowienia, prze­
kazane z okazji II I rocznicy uznania Vietnamskiej Republiki 
Demokratycznej przez wielki Związek Radziecki, Polską 
Rzeczpospolitą Ludową oraz inne kraje demokracji ludowej

Naród polski jest pełen uznania dla prowadzonej pod Wa­
szym kierownictwem ofiarnej walki narodu vietnamskiego 
przeciwko agresji imperialistycznej. Naród polski życzy boha­
terskiemu narodowi Vietnamu rychłego, ostatecznego zwycię­
stwa w tej sprawiedliwej walce o wolność i niepodległość Wa­
szego narodu, o pokój i braterstwo między narodami.

BOLESŁAW BIERUT

Podobnych wypowiedzi było 
wiele. Zgodzińska z Gnojewa, Po­
niatowski ze Świerków i inni de­
legaci dzielili się z zebranymi 
swymi osiągnięciami.

Spółdzielcy wiedzą dobrze, że 
osiągnięcia, o których z dumą te­
raz mówią, zawdzięczają partii, 
która wskazała im jedynie słusz­
ną drogę — gospodarkę zespoło­
wą. Z wdzięcznością mówią o wła 
dzy ludowej, która na każdym 
kroku przychodzi im z wielką 
pomocą. Z mównicy padają zobo­
wiązania, którymi witają swój 
pierwszy Krajowy Zjazd.

— Spółdzielnia produkcyjna w 
Starym Polu — oświadczył Win­
centy Kuryga, — zobowiązuje się 
na cześć Krajowego Zjazdu od­
stawić 1500 kg żywca i 30.000 li­
trów mleka ponad plan.
Na «»«zwanie spółdziel* 

ców z elmąsktego
Serdeczną owacją przyjęli de­

legaci tekst telefonogramuHiaae- - . - . , . . .  „
słanego przez obradujących rów CY Jednomyślnie Zna ą
nież w tym dniu spółdzielców swolch kandyóątów, nie ^  f  
powiatu elbląskiego. T e le fo n »-H  im
gram ten zawierał wezwanie do prezentowania powiatu ma _ 
współzawodnictwa o podniesie- S skie£° na Krajowym Zjezdzie.
nie hodowli i wydajności z ha. wybrln^delegacf to* liMzie^któ- ry im. Stanisława Moniuszki o r-1 „Sztandaru Pracy“ I klasy, przy-

Kównocześnie nastąpiła wymiana depesz między mini­
strem spraw zagranicznych Vietnamskiej Republiki Demokra­
tycznej Hoang Min Giamem i ministrem spraw zagranicz­
nych Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej Stanisławem Skrze­
szewskim.

Artyści Opery PoznaAstiej 
otrzymali wysokie odznaczenia państwowa
PO ZN Aft PAP. Dnia 8 bm. w'nister Wilczek przekazał dyrek- 

Poznaniu odbyła się uroczystość torowi prof. Walerianowi Bier- 
dekorowania Państwowej Ope- diajewowi insygnia orderu

W odpowiedzi na to wezwanie

postanowili:
podnieść wydajność zbóż kio malborskim,

Państwa
rozwoju gospodarki zespołowej w j sy oraz poszczególnych członków'] Państwowej Operze im. Stani-

spółdzielcy powiatu malborskiego « Y  dobrze *®slnżyH się sprawie ‘ derem „Sztandaru Pracy“ I k ia-1 znanego przez Radę

sowych o 2 q z ha w stosunku 
do zbiorów z 1952 roku; 

zwiększyć pogłowie inwen-

Plenarne p o s ie d ze n ie  K C S E O
poświęcane pamięci 1. Thaelmanna

Konferencja partyjna 
w  Weinerowie

W dniach 7 i 8 lutego obra­
dowała w Wejherowie powiało 
wa konferencja sprawozdaw­
czo-wyborcza. Referat sprawoz­
dawczy wygłosił I sekretarz KP 
PZPR tow. FELIKS RZEPA.

W dyskusji zabrało głos 37 
dyskutantów, m. in. członek e- 
ązekutywy KW PZPR tow. 
WOŁCZEW.

Konferencja wybrała nowy 
Somitet Powiatowy, w skład 
którego weszli, jako I sekretarz 
— tow. FELIKS RZEPA, jako 
•.ekretarze — tow. WITOLD 
MARMUŁOWSKI i tow. FRAŃ 
CISZEK SULIKOWSKI.

Konferencja wybrała również 
10 delegatów na konferencję
wojewódzką.

Budynek z bloków
g a z o b e t o n D W j c h

WARSZAWA PAP. W Warsza­
wie trwa obecnie budowa bloku
mieszkaniowego wznoszonego z 
dotąd niestosowanego jeszcze ma 
teriału budowlanego, tzw. blo­
ków gazobetonowych. Gazobeton 
to nowy materiał budowlany skla 
dający się z piasku, cementu i 
innych dodatków, tworzący masę 
nasyconą powietrzem i prasowa­
ną pod ciśnieniem 10 atmosfer.

Wznoszony na Bielanach 3-kon 
dygnacyjny budynek z bloków 
gazob' łonowych zostanie oddany 
do użytku w połowie br.

BERLIN PAP. W Koenigs-'Wus 
terhausen (Niemiecka Republika 
Demokratyczna) odbyło się 7 bm. 
uroczyste posiedzenie plenarne 
Komitetu Centralnego Niemiec­
kiej Socjalistycznej Partii Jednoś 
ci (SED). Przed 20 laty, 7 lutego 
1933 r. odbyło się w tym samym 
miejscu nielegalne, plenarne po­
siedzenie Komitetu Centralnego 
Komunistycznej Partii Niemiec, 
na którym przemawiał po raz 
ostatni Ernst Thaelmann.

Uroczyste posiedzenie KC SED, 
ooświęcone pamięci wielkiego re 
wolucjonisty niemieckiego, za 
gaił przewodniczący KC SED Wil 
helm Pieck.

Referat pt. „Walka Ernsta 
Thaelmanna przeciwko wojnie 
faszyzmowi“ wygłosił sekretarz 
generalny KC SED —• Walter Ul- 
bricht. Walter Ulbricht mówił o 
historycznej roli Thaelmanna ja 
ko przywódcy niemieckiej klasy 
robotniczej i wybitnego przedsta 
wiciela narodu niemieckiego o- 
raz podkreślił aktualne znacze­
nie jego wskazań dla walki naro 
du niemieckiego przeciwko impe­
rializmowi, faszyzmowi i wojnie, 
dla walki o pokój, wyzwolenie na 
rodowe i suwerenność. Walter Ul 
bricht zakończy! swoje przemó­
wienie uroczystym przyrzecze­
niem, że niemiecka klasa robot.

dnich i zachodniego Berlina, aby 
wyciągnęli wnioski z porażki ,iie 
mieckiej klasy robotniczej w 
1933 r. i. idąc za wskazaniami 
Ernsta Thaelmanna, wykuwali je 
dność działania robotników — 
komunistów, socjaldemokratów, 
członków partii chrześcijańsko- 
demokratycznej i robotników bez 
partyjnych.

J & t& J Z u S r S R *  w * * » « ? * * *  ,
bowski, kierujący od 1949 r.¡połączoną z koncertem, przybył następnie aktowi dekoiacji prof. 
pracą zespołową gospodarki w!wiceminister kultury i sztuki Waleriana Bierdiajewa orde- 
Gnojewie, Tadeusz Chołody, prze j _  Jan wilczek. Przybył również rem „Sztandar Pracy“ I  klasy.
wodniczący spółdzielni produk-j uroczystość przedstawiciel Wicemin. Wilczek udekorował
cyjnej w Krasnołęce, Rychlik — , 1 , „ „ „ „  , , . . . .  - . .
przewodniczący lichnowskiej Ambasady ZSRR, konsul ZSRR z kolei wysokimi odznaczeniami
spółdzielni. Z Kończewic poiedzie w Szczecinie -— B. P. Zybin. j szereg wybitnych artystów i 
“ S  Uroczystość poprzedził koncert/ pracowników Opery: Krzyżem
Władysława Karabiniewicz 'z  który obejmował szereg arii oraz Oficerskim Orderu^ Odrodzenia 
Lichnówka, Albina Choryżyczew' uwertury i fragmenty oper, wy- Polski E. Kossowskiego, Krzy- 
ska — przodownica pracy z M i- ! konanych przez polskich artystów j żem Kawalerskim Orderu Od- 
łoradza... 'podczas nnłwtn ™ Moskwie w rodzenia Polski — A. Kawecką,

¡zespołu — wysokimi odznaczenia sława Moniuszki w Poznaniu. 
Warszawy, , — --------- ,. „ „ „ „ „ « .w ń  I Gorące oklaski towarzyszyły

Pojadą najbardziej doświadczę
pobytu w Moskwie w

obecności Wodza nostenowei W. Buchwalda, A. Ciecbańskiego,
ni spółdzielcy, ci, którzy nad w »»,a  postępowej Wolskiego A.
rozwojem kolektywnej gospodar- ludzkości Józefa Stalina. \ * ’ ’
ki pracowali najbardziej ofiarnie.! Wśród gorącej owacji wicemi

m S p o tę g o w a n ie  w a lk i p r z e c iw  agresji
R o z w ó j g o s p o d a rc z y  i umocnienie o b ro n n o ś c i 

ni K a m p a n ia  p rz y g o to w a ń  do wyborów

Wielki program polityczny Chin Ludowych
PEKIN PAP. Agencja Nowych Chin donosi, że w dniu 6 lu- ' skład Biura Stałego Komitetu 

tego odbyło się końcowe pssiedzenie IV  sesji Ogólnochińskiego LPRK przez dokooptowanie 23 
Komitetu Ludowej Politycznej Rady Konsultatywnej.

Na pos!edzeniu tym uchwalono rezolucję aprobującą referat 
Czou En-laia.

Obecna sesja uważa — stwier społecznego i kulturalnego w ce­
dzą rezolucja — że głównymi za ' lu założenia fundamentów reałi-
daniami, które stoją przed naro­
dem chińskim są:

1 Dalsze spotęgowanie walki 
’ przeciwko agresji amerykań 

skiej i ruchu pomocy na rzecz 
Korei, umacnianie sil obrony na­
rodowej i zadawanie druzgocą­
cych ciosów wszelkiej agresyw­
nej akcji imperialistów amery- 

■ ' Chi-nicza kontynuować będzie 1  » I kańskich przeciwko Korei i Chi- 
duchu Ernsta Thaelmanna J  «om w celu wywalczenia rozsąd 
du„  u „  »ipflnnc^oue demokr?tv- neg0 Pokojowego uregulowania | 
walkę o__J; „_ i.3; s ____ . problemu koreańskiego i innyc.j Politycznejczne, miłujące pokój i niezawi­
słe Niemcy.

Na zakończenie zabrał głos pre 
zydent NRD Wilhelm Pieck. Wez 
wał on robotników Niemiec zacho

Instytut Pedagogiki otwarto w Warszawie
™ W A  P A K  - f f i K S Ä

bm. minister oświaty Witold Ja 
rosiński dokona) w obecności wi 
ceministrów oświaty Z. Dembin 
sldej i H. Jabłońskiego oraz przed 
sta wiciela Wydz. Oświaty KC 
PZPR K. Mariańskiego i przewo 
dmczącego Żarz. Gł. Zw. Zaw 
N. P., E. Kuroczki, uroczystego 
otwarcia Instytutu Pedagogiki 
Warszawie.

Nowootwarta placówka jest 
pierwszym w Polsce pedagogicz-

walce o jak

problemów Dalekiego Wschodu.
O Koncentrowanie wszystkich 

naszych wysiłków na zwięk­
szenie produkcji i przeprowadza 
nie reżimu oszczędności, na wy­
konanie i przekroczenie planów 
budownictwa gospodarczego na 
rok 1953, na umocnienie obrony 
narodowej i rozwinięcie życia

iulles i Blassen
w ró cili do

czym, który 
moc szkolnictwu w 
oailensze wyniki nauczania i wy 
•howania. Zadaniem Instytutu _
-"»edago îki jest rozwijanie piać, 
laukowo-badawczych w zakresie! 
teorii i praktyki pedagogiczne! i 
oraz wszechstronne wykorzysta-j ,'>ropy

w nie zdobyczy ^ ^ f hzd^bv(J J ! ¿ezpieSeństwa wzajemnego“ Stasjlizm amerykański w dal-zym ciąj 
dziedzinie, a zwiaszc^. _ wrócili w poniedziałek do ,gu chce silą zatrzymać

NOWY JORK PAP. Po U-

zacji pierwszego pięcioletniego 
planu budownictwa narodowego. 

’Z  Prowadzenie energicznych 
J  przygotowań do wyborów do 

terenowych zgromadzeń przedsta 
wicieli ludowych wszystkich 
szczebli i do Ogólnochińskiego 
Zgromadzenia Przedstawicieli Lu 
dowych w celu dalszego umocnię 
nia demokracji w kraju.

Sesja powzięła uchwalę o zwo 
laniu II plenarnej sesji Ludowej 

Rady Konsultatyw­
nej i postanowiła rozszerzyć

nowych członków.
Na posiedzeniu uchwalono re­

zolucję wyrażającą całkowite po­
parcie dla postulatów Kongresu 
Narodów w Obronie Pokoju. Re­
zolucja stwierdza: „Sesja wzywa 
cały naród chiński, by zjednoczy! 
się ze swymi przyjac'ółmi ze 
wszystkich innych krajów w wal 
ce o zawarcie Paktu Pokoju pię­
ciu wielkich mocarstw i o reali­
zację innych postulatów Kongre­
su Narodów w Obronie Pokoju“ .

Uczestnicy posiedzenia wysto­
sowali do chińskich ochotników 
ludowych depeszę z pozdrowie­
niami, w której obiecują popie­
rać ich bohaterską walkę aż do 
zwycięstwa.

_ Klonowskiego, B. Karczmarewicz, 
B. Kostrzewską, A. Majaka, J. 
Merunowlcza i T. Szulca. Ponad­
to z górą 20 artystów i pracow­
ników technicznych udekorowa­
nych zostało złotymi i srebrnymi 
Krzyżami Zasługi.

W imieniu wszystkich odzna­
czonych przemówił Edmund Kos­
sowski, po czym odczytane zo­
stało pismo do Prezesa Rady Mi­
nistrów Bolesława Bieruta, pod­
pisane przez wszystkich człon­
ków Opery Poznańskiej.

Przemówienie t t o  Tse-ti&nga
Na końcowym posiedzeniu IV 

sesji Ogólnochińskiego Komitetu 
Ludowej Politycznej Rady Kon­
sultatywnej wygłosił przemówie­
nie przewodniczący Mao Tse- 
tung.

Mao Tse-tung wskazał na trzy 
nie cierpiące zwłoki zadania, sto 
jace przed narodem chińskim- Za 
dania te są następujące:

1) Wzmagać walkę przeciwko

rokowania rozejmowe i obłędnie 
dąży do rozszerzenia wojny agre 
sywnej w Korei.

(Dokończenie na str. 2)

Skutki powodzi 
w Anglii i Belgii

LONDYN PAP. Agencja Reu­
tera donosi, że według ostatnich 
nieoficjalnych danych, w Anglii 
około 150 tysięcy akrów ziemi 
ornej znajduje się jeszcze pod wo 
dą. Zginęło 12 tys. owiec, 2 i pól 
tysiąca sztuk bydła, 700 sztuk, trzo 
dy chlewnej i wiele ptactwa do­
mowego.

« *  •
PARYŻ PAP. Prasa belgijska 

donosi, że wody nie ustąpiły jesz­
cze z wielu miejscowości na wy­
brzeżu Belgii.

Sytuacja jest nadal groźna w 
niektórych okręgach Flandrii za­
chodniej, a zwłaszcza koło Ant­
werpii, gdzie zanotowano nowe 
podnoszenie się poziomu wody.

W a l k i  w  K o r e i
MOSKWA PAP. Agencja TASS 

donosi z Phenianu:
Komunikat dowództwa Koreań 

skiej Armii Ludowe’ podaje, że w
owej podróży inspekcyjnej dojagresji amerykańskiej i na rzecz dniu 8 lutego br. na wszystkich

zachodniej, sekretarzj pomocy Korei. Walkę tę należy
i szef „urzędu spotęgować, ponieważ imperia-

przodującej
dzieckiego.

nauki Związku Ra-¡sen

frontach trwał obustronny ogień
artyleryjski.

W nocy z 7 na 8 lutego amery 
jeńców j kańscy piraci powietrzni dokona

istanów Zjednoczonych. cnińskich 1 koreańskich, zrywa i li ponownie bestialskiego nalotu

bombowego na dzie!r»ce mieszkaj 
ne Phenianu i Harnhynu. Wśród 
ludności cywilnej są liczne 
ry. Wiele domów mieszkalnych 
zostało zburzonych.

Artyleria przeciwlotnicza i spe 
cjalne oddziały strzelców przeciw 
lotniczych Armii Ludowej zestrze 
liły 8 lutego trzy i uszkodziły 
tęsy samoloty nieprzyjacielskie.
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W  10 rocznicą powstania 
Związku Walki Młodych

U ro czysta  a k a d e m ia  w  G dańsku
W SALI TEATRU WYBRZEŻE W GDAŃSKU ODBYŁA SIĘ 

ZORGANIZOWANA PRZEZ ZARZĄD WOJEWÓDZKI ZMP U- 
ROCZYSTA AKADEMIA DLA UCZCZENIA 10 ROCZNICY POW­
STANIA ZWM — BOJOWEJ ORGANIZACJI MŁODZIEŻY POL 
SKIEJ, KTÓRA STAŁA WIERNIE U BOKU PPR W JEJ WALCE 
O NARODOWE I SPOŁECZNE WYZWOLENIE NARODU POL­
SKIEGO.

Na akademię przybyli: I  sekre- partii, przekształca Polskę w kraj
tarz Komitetu Wojewódzkiego 
PZPR tow. Trusz, sekretarze tow 
tow. Korczyński i Grochulski. 
przewodniczący Prezydium WRN 
tow. Geraga, przewodniczący 
Wojew. Komitetu Frontu Naro­
dowego, poseł prof. R. Ceberto- 
wicz, przewodniczący ZW ZMP 
tow. Wołczew. , o

Akademię otwiera wiceprze­
wodniczący ZW ZMP tow, Reczko.

„Związek Walki Młodych pod­
niósł w ciemną noc okupacji hit­
lerowskiej, pod kierownictwem 
PPR, bojowy sztandar Komuni­
stycznego Związku Młodzieży Pol 
skiej, stał się kontynuatorem naj 
szczytniejszych tradycji ruchu 
młodzieżowego w Polsce w walce 
przeciwko gnębicielom i zdraj­
com narodu. ZWM-owcy szli na 
bój nie szczędząc wysiłku i krwi, 
wzorując się na przykładzie boha 
terskiego Komsomołu. W walce 
tej zginęła kul faszystow­
skich pierwsc? przewodnicząca 
ZWM Hanka S.'»4=ka, zginęli Ja 
nek Krasicki i Kazik Dębiak, Ba 
sia Nalewajko, Wanda Zielen- 
czyk, Antek Szulc, Mirosław Kra 
jewski. Na ziemi zroszonej krwią 
partyzantów ZWM-owców z 
Gwardii Ludowej, Armii Ludo­
wej i Wojska Polskiego, buduje­
my dziś Polskę ludu pracującego 
— taką, za jaką oddały swe mło 
de życie setki ZWM-owców. Mło 
dzież polska obchodzi 10-tą rocz­
nicę powstania ZWM w okresie 
gdy naród nasz zjednoczony jak 
nigdy dotąd w szeregach Frontu 
Narodowego pod

potężnego przemysłu, wspaniałej 
kultury i dobrobytu ludzi pracy“

Uczestnicy akademii, wstają z 
miejsc, czcząc 1-minutową ciszą 
pamięć poległych bohaterów 
ZWM.

Witany oklaskami młodzieży za 
biera głos przewodniczący ZW 
ZMP Wołczew, który przypomina

dzieje rewolucyjnej walki mło-. brygada Deji ze Stoczni Gdań- 
dzieży polskiej w szeregach Wielf skiej, która przeszła z wydziału 
kiego Proletariatu, SDKPiL j  montażu instalacji okrętowej do 
KZMP i ZWM, wspaniałe 
czyny młodzieży w okresie oku­
pacji, jak akcja na Cafe-Cluh,
..Mitropę“ , zdobywanie broni, J- 
debranie kontrybucji, nałożonej 
na ludność Warszawy, niszczenie 
nakładu prasy gadzinowej, wal­
ki żołnierzy 1 Armii Wojska Pol­
skiego oraz udział młodzieży w 
odbudowie zniszczeń i budownic­
twie socjalizmu w kraju.

Rozwijając pionierski ruch 
wewnątrzzakładowy, młodzież za 
kładów Wybrzeża uzyskuje wspa 
niałe wyniki w pracy. Tak np.

Koreańska Arm ia Lu d o w a  
w y w a lc zy  zw ycięstw o

R e fe ra t m a rs z a łk a  K im  Ir S e n a  n a  n a ra d z ie  
w y ż s z y c h  o f ic e ró w

MOSKWA PAP. — Agencja TASS donosi z Phenianu, że cala 
prasa Koreańskiej Republiki Ludowo - Demokratycznej ogłosiła 
tekst referatu wygłoszonego przez marszałka Kim Ir Sena na nara­
dzie wyższych oficerów Koreańskiej Armii Ludowej.

361 spółdzielni produkcyjny!) 
powstało w Polsce w styczniu itr.

WARSZAWA PAP. W począt­
ku bież. roku ruch spółdzielczo­
ści produkcyjnej rozwija się z

łożyły już nowe gospodarstwa 
zespołowe.

W ciągu stycznia br. w róż­
nych województwach mało i śred 

większą siłą niż w roku ub. i niorolni chłopi zorganizowali o- 
Wpłynęły na to w dużym stop- j golem 361 nowych spółdzielni, 
niu zebrania sprawozdawcze w \ -*est to największa liczba spól- 

. . . .  , dzielni powstałych w jednym miespółdzielniach, w których l ic z m e ^ .^  w obresie 4_letniej hJstorii
uczestniczyli mało i średniorolni j ri]chu spółdzielczości produkcyj- 
sąsiedzi spółdzielców, a także [nej w Polsce. Przewyższa ona o 
wycieczki organizowane do przo 190 — liczbę spółdzielni zorgani- 

,  .  ,  . i zowanych w grudniu ub. roku.dujących spółdzielm_przez: Zwią-1 Łąc/nje wi|c z istniejącymi,
zek Samopomocy Chłopskiej. Po 
zebraniach sprawozdawczych i 
wycieczkach, w wielu groma­
dach wzmogło się zainteresowa­
nie spółdzielczością, ożywiła się 
p-aca komitetów założycielskich 
i grup inicjatorskich, które przy 
żywej pomocy organizacji poli­
tycznych zdołały skupić wokół 
siebie grupy chłopów, zdecydo­
wanych przystąpić do spółdziel- 

kierownictwem ni. W części gromad grupy te za-

W aru n k i sp rzed aży  
nawozów sztucznych na zasiewy wiosenne

WARSZAWA PAP. Zostały już i znajdujące się poza miastami wo- 
ustalone warunki sprzedaży na-1 jewódzkimi, zaopatrzone zostaną 
wozów sztucznych na sezon wio- | w nawozy sztuczne przez miejsco 
senny rb i we spółdzielnie gminne na zlece-

Do 10 marca br. spółdzielnie nie terenowej rady związków za- 
gminne sprzedawać będą nawozy I wodowych. 
spółdzielniom produkcyjnym, plan 
tatorom upraw kontraktowanych, 
mało i średniorolnym chłopom 
oraz na cele nawożenia łąk i past 
wisk i na reprodukcję zbóż ja­
rych w następujących wojewódz­
twach: katowickim, kieleckim, lu­
belskim, łódzkim, opolskim, po­
znańskim, bydgoskim, warszaw­
skim, wrocławskim, zielonogór­
skim oraz w powiatach nizinnych 
woj. krakowskiego i rzeszowskie­
go.

Do 20 marca natomiast trwać 
będzie sprzedaż nawozów sztucz­
nych dla tych samych grup gos­
podarstw 1 na te same cele w po­
zostałych województwach oraz w 
powiatach podgórskich woje­
wództw krakowskiego i rzeszow­
skiego.

Po 10 marca br. — dla pierw­
szej grupy województw i powia­
tów oraz po 20 marca br. — dla 
drugiej grupy, spółdzielnie gmin­
ne sprzedawać będą nawozy sztu­
czne wszystkim kategoriom gos­
podarstw chłopskich.

Nawozami sztucznymi (mieszań 
ką nawozową) dla pracowniczych 
ogródków działkowych dysponuje 
Centralna Rada Związków Zawo­
dowych. Na jej zlecenie ogródki 
działkowe zaopatruje w nawozy 
sztuczne terenowy aparat Centra 
li Nasiennictwa Ogrodniczego i 
Szkółkarstwa. Ogródki działkowe,

ogólna liczba spółdzielni na 1 lu 
tego rb., wzrosła do 5.265.

W dalszym ciągu największe 
tempo przyrostu spółdzielni ma­
ją województwa wrocławskie i 
szczecińskie. W pierwszym zor­
ganizowano w styczniu 57, a w 
drugim — 50 nowych gospo­
darstw zespołowych. Ogromny 
wzrost zainteresowania spółdziel 
czością nastąpił w woj. krakow­
skim, gdzie w styczniu zorgani­
zowano prawie tyle nowych go­
spodarstw zespołowych, co w 
ciągu całego 1952 r,

Do województw wyróżniają­
cych się w rozwoju spółdzielczo­
ści należy również woj. kieleckie, w 

zorganizowaliktórym chłopi zorganizowali w 
styczniu 28 spółdzielni. Taka sa-| społu pieśni 
ma liczba spółdzielni powstała w i Budownictwa 
ub. miesiącu w woj. poznańskim, i oraz Szkoły Baletowej.

wydziału kadłubów, już w pierw 
szych dniach pracy osiągnęła 200 
proc. normy. Junacy przodującej 
31 brygady SP im. Hanki Sawic­
kiej zdobyli pierwsze miejsce w 
skali ogólnokrajowej. Coraz wię­
cej jest takich ZMP-owców, jak 
st. marynarz Wacław Stanek i 
Józef Pieczara, którzy odznacze­
ni zostali srebrnymi krzyżami 
zasługi, jak bosmanmat Zgłobisz. 
przodownicy wyszkolenia wojsko 
wo-morskiego, jak kapral Gme- 
rek i wielu innych przodujących 
żołnierzy Odrodzonego Wojska 
Polskiego.

Uczestnicy akademii wielokrot­
nie przerywają słowa mówcy, 
wznosząc okrzyki na cześć wiel­
kiego nauczyciela młodzieży to­
warzysza Bolesława Bieruta, na 
cześć bohaterskiego Komsomołu, 
na cześć nieprzemijających tra­
dycji ZWM.

W sali rozlegają się dźwięki 
fanfar. To przybywa delegacja 
harcerzy ze szkół Gdyni, Gdańska 
i Sopotu. Harcerze i harcerki w 
białych koszulkach i czerwonych 
krawatach ustawiają się przed 
prezydium, po czym w ich imie­
niu przemawia uczennica szkoły 
TPD Nr 3 w Sopocie Anna Ka- 
nus.

„Nie będziemy szczędzić sił w 
uzyskiwaniu jak najlepszych wy­
ników w nauce i wychowaniu, 
ażeby z honorem móc wstąpić w 
szeregi ZMP“ — mówi Anna 
Kanus wśród oklasków zebra­
nych.

Teksty listów do przewodniczą- 
go KC PZPR towarzysza Bolesła­
wa Bieruta i Komitetu Centralne­
go Wszechzwiązkowego Leninow­
skiego Związku Młodzieży Komu­
nistycznej — uchwalone zostają 
jednomyślnie burzą długo nie mil 
knących oklasków. Młodzież dłu­
go i serdecznie skanduje „ S t a ­
lin , B i e - r u t ,  P o - k ó j ‘\ 
Zebrani śpiewają Międzynaro­
dówkę, która kończy część ofi­
cjalną akademii. Z dużym uzna­
niem przyjęła młodzież występy 
artystyczne 120-osobowego ze- 

i tańca Technikum 
Miast i Osiedli

Kim Ir Sen podkreśla na wstę-' 
pie olbi-zymie znaczenie ubiegłe­
go roku dla walki jaką prowadzi 
naród koreański o honor, wolność 
1 niezależność swej ojczyzny.

Ubiegły rok — stwierdza Kim 
Ir Sen — był rokiem, w którym 
imperialiści amerykańscy odrzu­
cili w Panmundżonie słuszne i 
rozsądne propozycje strony kore­
ańsko - chińskiej w sprawie za­
przestania wojny w Korei i 
wbrew żywotnym interesom nie 
tylko narodu koreańskiego, lecz 
także narodu amerykańskiego — 
zerwali rokowania. I dlatego stoi­
my wobec nowego, przedłużają­
cego się etapu wojny.

Analizując następnie obecną 
sytuację międzynarodową, Kim 
Ir Sen podkreśla, że imperialiści 
amerykańscy usiłują wszelkimi 
sposobami wtrącić ludzkość w o- 
tchłań nowej wojny światowej. 
Cała polityka Stanów Zjednoczo­
nych w okresie po drugiej wojnie 
światowej zmierza do tego właś­
nie celu.

Analizując przebieg wojny, 
Kim Ir Sen podkreśla, że Kore­
ańska Armia Ludowa stała się w 
toku działań wojennych potężną 
silą zadającą agresorom druzgo­
cące ciosy. Świadomość, że Armia 
Ludowa prowadzi sprawiedliwą 
wojnę o wyzwolenie ojczyzny, 
jest niewyczerpanym źródłem bo­
haterstwa wszystkich żołnierzy i 
oficerów.

Wszystkie miłujące pokój i wal 
czące przeciwko groźbie nowej 
wojny światowej narody solidary 
żują się z walką narodu koreań­
skiego przeciwko agresorom ame

rykańskim — oświadcza Kim Ir 
Sen.

Następnie Kim Ir Sen stwier­
dzą, że duch armii ma olbrzymie 
znaczenie dla zwycięstwa i pod­
kreśla wysoki poziom uświado­
mienia politycznego żołnierzy i o- 
ficerów Armii Ludowej. j

Kim Ir Sen podkreśla także, że 
w toku wojny wzmocniło się za- | 
piecze, które jest jednym z czyn- i 
ników decydujących o losach woj « 
ny, ponieważ zaopatruje armię w 
broń i amunicję.

Cała broń i amunicja Armii Lu 
dowej jest zasadniczo produko­
wana w kraju. Wszystkie rodzaje 
broni Armii Ludowej są zaopa­
trzone w dostateczną ilość sprzę­
tu wojennego i dzięki temu woj­
na może być prowadzona przez 
dłuższy okres czasu.

Kim Ir Sen zaznacza, że w to- ; 
ku wojny wzrosła poważnie licz- ’ 
ba oficerów Armii Ludowej, a jetł , 
nocześnie wzrósł poziom ich wy- | 
szkolenia. Koreańska Republika | 
Ludowo-Demokratyczna rozporzą 
dza znaczną ilością oficerów re- f  
zerwy, którzy mogą uzupełniać ; 
szeregi oficerów służby czynnej- ' 
45 proc. oficerów Armii Ludowej 
zostało w roku 1952 przeszkolo­
nych na specjalnych kursach i w 
szkołach wojskowych.

Następnie Kim Ir Sen omawia 
szczegółowo zadania dowódców 
Armii Ludowej i oświadcza w za 
kończeniu:

Jestem przekonany, że nasi do­
wódcy potrafią wykonać stojące 
przed nimi zadania. Naród nasz 
polega na swej armii i jest pe­
wien jej zwycięstwa.

Przemówienie Mao Tse-tunga .
i \

C D o k o ń c z e n ie  z e  str. 1}
2) Uczyć się od Związku Ra- j  zku Radzieckiego. Bez względu 

dzieckiego. Zamierzamy zrealizo- j  na to, czy jesteśmy członkami 
wać wielkie budownictwo naro- j partii komunistycznej, czy też 
dowe. Praca, jaka nas czeka, jest j nie, czy jesteśmy starymi, czy 
trudna, a nasze doświadczenie j młodymi pracownikami kadro- 
niedostateczne. Dlatego też mu- ■ wymi inżynieryjno - techniczny- 
simy niestrudzenie uczyć się na mi, inteligentami, robotnikami, 
przodującym doświadczeniu Zw iączy chłopami — wszyscy musi­

my z całą gorliwością uczyć się

6 kondygnacji
osiągnęła wysokość 

Pałacu Kultury i Nauki
WARSZAWA PAP. Szybko i 

sprawnie, pomimo trudnych wa­
runków atmosferycznych, przebie 
ga budowa Pałacu Kultury i Nau­
ki. Radzieccy budowniczowie, 
dzięki swej ofiarności, wzorowej 
organizacji pracy i daleko posu­
niętej mechanizacji robót, znacz­
nie wyprzedzają harmonogramy 
prac, przyśpieszając realizację tej 
wielkiej budowli.

Część wysokościowa Pałacu o- 
siągnęła już wysokość 6 kondygna 
cji. Do chwili obecnej zmontowa­
no 8 tys. ton stalowej konstrukcji 
tej części gmachu. Tempo monta­
żu stale wzrasta.

Równolegle w niesłabnącym 
tempie trwa budowa bocznych 
skrzydeł Pałacu, których mury 
wzniesiono już do wysokości 10 
m Przy budowie sali kongreso­
wej zakończono betonowanie fun 
damentów

Ostatnia praca Lenina
„Lepiej mniej, ale lepiej“ — artykuł 

napisany 9 lutego 1923 r. jest ostatnią 
pracą genialnego wodza międzynarodo­
wego proletariatu — Włodzimierza Ilji- 
cza Lenina. Choroba ani przez chwilę nie 
osłabiła pracy tego tytana myśli i czynu. 
Artykuł „Lepiej mniej, ale lepiej“ _ jest 
przepełniony głęboką troską Lenina o 
usprawnienie i ulepszenie radzieckiego 
aparatu państwowego, w którym widział 
główny oręż wzmocnienia dyktatury pro­
letariatu i zbudowania spoteczeństwa ko­
munistycznego.

Natychmiast po Wielkiej Rewolucji 
Październikowej, po zburzeniu starego, 
burżuazyjnego aparatu ucisku, wielcy or­
ganizatorzy państwa radzieckiego, Lenin 
i Stalin, przystąpili do zbudowania no­
wego, proletariackiego aparatu państwo­
wego. Stworzyli oni organ Kontroli Pań­
stwowej, który w 1920 r. przekształcony 
został w Inspekcję Robotniczo-Chłopską. 
Zadaniem Inspekcji Robotniczo-Chłopskiej 
było kontrolowanie pracy urzędów i orga­
nów władzy radzieckiej, wykrywanie bra­
ków 1 nadużyć, udzielanie instytucjom po­
mocy w zakresie budownictwa socjali­
stycznego, pomocy w usuwaniu niedo­
ciągnięć oraz w zwalczaniu biurokratyz­
mu, opieszałości, trwonienia mienia spo­
łecznego.

Lenin z genialną precyzją i daleko- 
wzrocznością nakreślił w ostatniej swej 
pracy plan podniesienia działalności apa­
ratu państwowego na wyższy poziom. 
Lenin wskazywał drogę stworzenia takie­
go aparatu, który cieszyłby się wielkim 
autorytetem w masach, działał sprawnie 
I dokładnie, wciągał miliony robotników 
i chłopów do budownictwa komunizmu.

„Musimy za wszelką cenę — pisał Lenin 
— w celu odnowienia naszego aparatu 
państwowego postawić przed sobą zada­
nie: po pierwsze — uczyć się, po druSie — 
uczyć się i po trzecie — uczyć się, a na­
stępnie kontrolować, by nauka nie pozo­
stała u nas martwą literą lub modnym 
frazesem..., by nauka rzeczywiście wcho­
dziła w ciało i kreui, by stawała się w zu­
pełności istotnym elementem składowym 
bytu"

Decydującą rolę w gruntownej napra­
wie aparatu państwowego -zasługującego 
na miano socjalistycznego, miała odegrać 
zreorganizowana Inspekcja Robotniczo- 
Chłopska „Powinniśmy uczynić Inspekcje 
Robotniczo-Chłopską, inko narzędzie po­
lepszenia naszego aparatu, instytucia rze­
czywiście wzorową“ — pisał Lenin Do te­
go należało użyć najlepszych ludzi. Lenin

dokładnie ich określa: „po pierwsze przo­
dujący robotnicy, a po wtóre, elementy 
prawdziwie oświecone, za które można rę­
czyć, że ani słowa nie przyjmą na wiarę, 
ani słowa nie wypowiedzą wbrew sumie­
niu — by elementy te nie ulękły się przy­
znania do żadnej trudności i nie ulękły 
się żadnej walki w imię osiągnięcia po­
ważnie wytkniętego sobie celu“.

W warunkach wielkiej odpowiedzial­
ności, jaka spadała na zreorganizowaną 
Inspekcję Robotniczo-Chłopską, za pracę 
całego aparatu państwowego, w warun­
kach kiedy należało oczyścić ten aparat z 
elementów obcych, — Lenin wysuwa za­
sadę: „lepiej mniejszą ilość pracowników 
nowej instytucji kontroli państwowej, ale 
wyższej jakości.

Wszystko to miało prowadzić do uzdro­
wienia całego aparatu państwowego, do 
uczynienia z niego prawdziwej dźwigni 
budownictwa socjalistycznego, do zapew­
nienia kierowniczej roli klasy robotniczej
w sojuszu robotniczo-chłopskim.

Towarzysz Stalin omawiając na X II 
Zjeździe Partii wskazania Lenina podkre­
ślił, że zmierzają one nie tylko do polep­
szenia pracy aparatu państwowego, do 
wzmożenia kierowniczej roli klasy robot­
niczej, ale zmierzają one również do tego, 
aby nie pozostał w kraju ani jeden dygni­
tarz, chociażby na najwyższym stanowi­
sku, o którym prosty człowiek mógłby 
powiedzieć: „na niego nie ma rady".

X II Zjazd Partii uwzględnił wszystkie 
dyrektywy Lenina. Utworzony został ot'- 
gan socjalistycznej kontroli, który stał s-ę 
dźwignią w  walce o siłę i jedność partii, 
o wzmocnienie dyscypliny partyjnej i pań­
stwowej.

Wskazania Lenina są wielką nauką dla 
naszego młodego i nie dość jeszcze do­
świadczonego aparatu państwowego, _ dla 
naszych organów kontroli państwowej.

Aparat państwowy w warunkach nasze 
go budownictwa fundamentów socjalizmu 
służy umocnieniu demokracji ludowej, 
która jest formą dyktatury proletaria­
tu, służy zacieśnieniu spójni między 
miastem a wsią, a więc wzmocnieniu 
sojuszu robotniczo-chłopskiego, podstawy 
wszystkich naszych zwycięstw. „...Aparat 
państwa ludowego — powiedział  ̂na V II 
Plenum KC towarzysz Bierut — jest skie 
rowany przeciwko rozbitym, lecz stawiają 
cym jeszcze opór klasom ■ pasożytniczym, a 
ponadto ma wielkie zadania w dziedzinie 
jak najszybszego wy dźwignięcia ludu pra­
cującego ze stanu poniewierki, w której 
żył pod panowaniem burżuazii — do god­
ności rzeczywistego gospodarza kraju“.

Jak wykazało V II Plenum KC — nasz 
nowy aparat państwowy, stworzony po 
zwycięstwie ludu pracującego, ulega jesz­
cze chorobie biurokratyzmu. Znalazło się 
bowiem w nim wielu starych urzędników, 
przesiąkniętych biurokratycznymi nawyka 
mi. Zadaniem naszym jest wykarczowanie 
do cna wszelkich biurokratycznych metod 
pracy. Zadaniem naszym jest wpojenie w 
pracowników zasad socjalistycznego stylu 
pracy, wychowanie ich w duchu bojowoś- 
ci, będącej wrogiem, wykpiwanego wpraw 
dzie, ále mocno jeszcze zakorzenionego 
rzędowania“, w którym papiery zasłaniają 
pracownikowi życie 1 żywych ludzi. A 
wszystko to wymaga stałego podnoszenia 
wiedzy politycznej i fachowej. Uczyć się, 
liczyć się i jeszcze raz uczyć się —■ Jak to 
wskazuje Lenin.

Wielka odpowiedzialność za pracę apa 
ratu państwowego spoczywa na Minister­
stwie Kontroli Państwo vej, które czuwa 
nad realizacją naszego narodowego planu 
gospodarczego, będącego 'ezłomnym pra­
wem państwa budującego socjalizm, czu­
wa nad prawidłowym w -'konaniem uchwał 
rządu. Realizując te zadania, socjalistycz­
na kontrola dąży do nieustannego podno­
szenia dyscypliny państwowej, gospodar­
czej i finansowej, wdraża do wykorzysty­
wania rezerw i oszczędnego gospodaro­
wania.

Jest rzeczą konieczną, żeby w orga­
nach naszej kontroli pracowały najlepsze 
jednostki, nieskazitelne w swojej uczciwoś 
ci, nieubłagane wobec oszustw i trwoni- 
cieli grosza publicznego, ludzie o wyso­
kich zaletach politycznych i moralnych, 
wychowani w duchu głębokiej więzi z 
masami. Pomóc organom kontroli państwo 
wej w osiągnięciu tego celu — to zadanie, 
które stoi przed każdą instancją partyj­
ną i każdą. organizacją partyjną, pracują­
cą w aparacie państwowym.

Pamiętajmy, że w myśl wskazań Lenina 
socjalistyczna kontrola ma nam pomóc 
„przesiąść się z jednego konia na drugie­
go, a mianowicie z konia włościańskiego, 
chłopskiego, wynędzniałego, z konia oszczę 
dności, obliczonych na zrujnowany kraj 
chłopski — na konia, którego szuka i mu­
si szukać dla siebie proletariat, na konia 
wielkiego przemysłu maszynowego, elektry 
fikacji...“

Dla naszego narodu wszystkie wskaza­
nia Lenina są zawsze żywe. Z nich czer­
piemy naukę, która jest nieomylnym dro 
gowskazem w naszej walce o ugruntowa 
nie władzy państwowej, o siłę i rozkwit 
ojczyzny, o zwycięstwo socjalizmu.

BRONISŁAW TROŃSKI

od Związku Radzieckiego.
3) Walczyć z biurokratyzmem 

w naszych kierowniczych orga­
nach i wśród kierowniczych 
pracowników wszystkich katego­
rii. Obecnie wśród znacznej licz­
by dołowych organizacji i doło­
wych pracowników obserwuje 
się dość poważne objawy admi­
nistrowania zza biurka, narusza­
nia ustaw i dyscypliny pracy. 
Powstawanie i wzrost tych ob­
jawów łączy się nierozerwalnie 
z biurokratyzmem w organach 
kierowniczych i wśród kadr kie­
rowniczych.

Jeżeli chcemy zrealizować na­
sze wielkie budownictwo naro­
dowe, musimy pokonać biurokra 
tyzm i utrzymywać ścisłą więź 
z masami. Wszystkie kierowni­
cze kadry wszystkich kategorii 
w rządzie centralnym i w rzą­
dach lokalnych winny utrzymy­
wać stały i ścisły kontakt z sze­
regowymi pracownikami, aby 
kontrolować ich pracę.

Jeżeli zlikwidujemy niedociąg 
nięcia, planowe budownictwo 
naszego kraju zakończy się nie­
wątpliwie sukcesem. Nasz system 
ludowo-demokratyczni? niewąt­
pliwie rozwinie się jeszcze bar­
dziej, intrygi imperialistów do­
znają niewątpliwie fiaska, a my 
odniesiemy całkowite zwycięstwo.

Z ia r n k a  lotosu
sprzed kilku tysięcy lat kiełkuj 

w cieplarni w Leningradzie
MOSKWA PAP. W cieplarni 

ogrodu botanicznego Akademii 
Nauk ZSRR w Leningradzie trwa 
ją obsęrwacje jednego z bar­
dzo rzadkich zjawisk na świę­
cie — kiełkowania ziarnek lotosu 
zachowanych sprzed kilku tysię­
cy lat.

Uczeni leningradzcy otrzymali 
6 takich ziarnek w roku ubieg­
łym od przyjaciół chińskich. 
Ziarnka te znaleziono podczas 
wydobywania torfu niedaleko 
Mukdenu. Według opinii uczo­
nych paleobotaników, wspomnia­
ne ziarnka lotosu liczą kilka dzie 
siątkow wieków.

Zasadzone w cieplarni zaczęły 
one kiełkować i szybko się roz­
wijać. Z nastaniem wiosny mło­
de roślinki będą przesadzone na 
działką
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Zaległości z roku 1952 muszą być
Ze wszystkich powiatów nad­

chodzą meldunki, że w ostatnich 
tygodniach wzrosia ilość płodów 
rolnych, dostarczanych przez wieś 
W ramach obowiązkow ych dostaw. 
Pracujący chłopi odstawiają szyb 
ciej żywiec na poczet 1953 roku 
wyrównują zaległości w dosta­
wach zboża za rok 1952, by skorzy 
siać z uprawnień jakie daje im 
uchwała z dnia 3 stycznia wpro­
wadzająca m. in. wolny obrot 
nadwyżkami, by móc sprzedawać 
część swych plonów na wolnym 
rynku.

Są już przykłady takich mało­
rolnych i średniorolnych chło­
pów, którzy wykonali całkowicie 
swój plan obowiązkowych do­
staw zwierząt rzeźnych za rok 
1953, jak np'. Wincenty Proń z 
Rozłazina i Aleksander Króli­
kowski z Chmielnicy, w pow. lę­
borskim..

"W pow. starogardzkim styeznio 
Wy plan obowiązkowych dostaw 
żywca zrealizowali chłopi w 233 
proc., w powiecie malborskim w 
porównaniu z grudniem ubiegłe­
go roku znacznie wzrosły dosta-

tzy  w ie cie , ż e . . .
...pracownicy działu zaopatrze­

nia ZB 3 Gdańskiego Przemysło­
wego Zjednoczenia Budowlanego 
ogłuchli od niemilknącego chyba 
nigdy dzwonka telefonu?

1 sami są sobie winni, bowiem 
gdyby zatroszczyli się o dostar­
czenie tarcicy i innych materia­
łów na budowę nr 112 w Gdań­
sku, nikt by im nie zakłócał spo 
koju.

F. Śl u s a r z
korespondent 

»  * •
...pracownikowi stoczni w Prze- 

galinie ob. KJauzemu, który zgod­
nie z zamówieniem kierownika 
stoczni dostarczał dla potrzeb za­
kładu jeden litr mleka codziennie, 
nikt nie chce zapłacić należności 
za nie? _ .

Ob. Klauze czeka na wypłatę 
.jut kilka miesięcy. Fakt ten jest 
typowym przejawem biurokracji, 
której należy położyć kres.

A. M.
•  •  *

„ . i  około 10 tys. sztuk dachó­
wek, które od lat zajmują miejsce 
koło baraku elektrowni elbląskiej, 
obecnie tylko 10 proc. nadaje się 
do użytku?

Pozostałe dachówki uległy zupeł 
nemu zniszczeniu z braku odpo­
wiedniego zabezpieczenia.

F. ASZEMBEKG 
korespondent,

wy mleka. W pow. gdańskim po­
ważnie zwiększyły się dostawy 
zbóż, zaległych z wymiarów roku 
1952.

Ta garść taktów świadczy o 
tym, że wieś pracująca może i 
chce w większym stopniu niż do­
tychczas uczestniczyć w naszym 
budownictwie socjalistycznym, 
że chce dostarczać więcej artyku 
łów żywnościowych dla ludzi pra 
ey, dia robotników ofiarnie wzno 
szących nasze wielkie budowle 
socjalizmu.

Czy przytoczone wyżej przykła 
dy, świadczące o szybszym, peł­
niejszym wykonywaniu planów 
są dowodem, że już wszyscy chło 
pi wykonali plany dostaw za rok 
1952? Niestety, nie. I tak np. w 
pow. kościerskim, chłopi ma­
łorolni wykonali plan dostaw 
zboża w 98 proc., średniorolni w 
96 proc., kułacy zaledwie w 83 
proc.

Aby umożliwić wsi łatwiejsze 
wypełnienie obowiązkowych do­
staw, obecnie, na okres przejście 
wy do końca marca b. r. rozsze­
rzono system t. zw. „zamienni­
ków“.

Zamiennikami objęte zostały 
wszystkie obowiązkowe dostawy: 
zboże, mięso, mleko. Zamiast zbo 
ża można np. dostarczyć jaj. 
drobiu, mięsa, zamiast mleka 
warzyw, jaj, zboża, cielęciny, za 
miast wieprzowiny — drobiu, cie 
lęeiny itp. Zamienników’ tych 
jest bardzo dużo i wykazy ich ma 
każda delegatura Centralnego U- 
rzędu Skupu i Kontraktacji.

Z możliwością stosowania tych 
zamienników winni zapoznać się 
przede wszystkim ci, którzy za­
legają z obowiązkowymi dosta­
wami i rzeczywiście nie mogą do 
starczyć zboża lub mięsa, dyspo­
nują natomiast większą ilością 
warzyw, mleka itp. O to, by spo­
pularyzować te zamienniki — za 
troszczą się zwłaszcza delegaci 
CUSiK, pracownicy rad narodo­
wych, aktywiści partyjni, jak naj 
lepiej i jak najszybciej zapoznając 
chłopów zalegających z dostawa­
mi z odpowiednimi przepisami

W wielu powiatach i gminach 
mamy jednak takich kułaków, 
spekulantów, a nawet niekiedy i 
opornych średniaków. którzy pla 
nów nie wykonują. Z nienawiści

do ludowego państwa kułak, 
wróg sabotuje dostawy. Speku­
lant wiejski, ociągając się z dosta 
wami, chce ugodzić w nasze inte­
resy, liczy, że wrócą jeszcze kie­
dyś „złote czasy“ spekulacji i 
znów będzie się mógł bogacić ko 
sztem ludzi pracy.

W wielu wypadkach wroga, 
który łudzi się, że bezkarnie bę­
dzie szkodził państwu, rozzuchwa 
la bierność władz terenowych. 
Niecnej działalności wrogów; i 
szkodników sprzyja nierzadko o- 
portunizm i niedopuszczalny libe 
ralłzm, cechujący postępowanie 
niektórych prezydiów GRN i 
PRN oraz niektórych ogniw 
CUSiK.

Nierzadko pobłażliwy stosu 
nek do chłopów, nie wywiązują-! 
cych się z obowiązkowych do­
staw, jest spowodowany błędną 
interpretacją ustawy amnestyj­
nej. Nie wolno zapominać, że ka 
ry, nałożone za niewykonywanie 
obowiązkowych dostaw, zostały 
zdjęte z winnych tylko pod wa­
runkiem wykonania przez nich 
zaległych dostaw do dnia 31 grud 
nia ub. r. Termin ten dawno mi­
nął i wszyscy, którzy nie chcieli 
skorzystać z amnestii i nie spła­
cili swych długów wobec pań­
stwa muszą za to ponieść odpo­

wiedzialność, muszą być nale­
życie ukarani.

Rady narodowe dysponują bo­
gatym arsenałem środków od 
upomnienia i rozmowy na kole­
gium orzekającym aż do skiero­
wania sprawy na drogę sądową. 
J5a przestrzeganie praworządno­
ści na danym terenie odpowie­
dzialne są prezydia GRN i PRN, 
odpowiedzialne są za to instancje 
partyjne. Zaległości w zbożu, mię 
sie, mleku, pozostałe z roku u- 
biegłego, muszą być ściągnięte. 
Organizacje i instancje partyjne 
winny energiczniej walczyć z wy 
stępującym jeszcze często w orga 
nach władzy terenowej oportuni- 
slvcznvm lekceważeniem oporu ku 
łąckiego, z liberalnym traktowa­
niem wrogów, sabotujących na­
sze państwowe plany.

A. S

D la c z e g o  m ilc z ą ?
Pomimo naszej interwencji nie otrzymaliśmy odpowiedzi od: 
Okresowej Bady Związków Zawodowych w Gdańsku — w związku

z a r t y S m  za^esYczonym w nr * w y k o ^ y w ^
br. pt, „Fundusze socjalne w zakładach nadal nie są w> y
planowo“.  ̂ +

, s s r .
w nr 6 „Głosu Wybrzeża“ z dnia 7. X. br- P*- „spłacę koto z m i -

Kierownictwa Centrali wyhraeiT“*  z^diSf“*.* L °b T o t .dencją zamieszczoną w nr o „Głosu wyon.ee«
„Co z tym złomem?'* * * *

Dyrekcji GPZB w Elblągu -  w związku *  kores] 
mieszczoną w nr 5 „Głosu Wybrzeża z dma *. T. ■■ Pt- •> 
gmach dla Zakładów Konstrukcji Drewnianych w ElBiągu .

*  *  *

Zar/adu Okręgowego Zw. Zaw. pracowników Transportowych w
Gdańsku — w związku z. korespondencją zamieszczoną w nr
Wybrzeża“ z dnia 8. l. br. pt. „z powiatów w  skrócie •

*  *  *

Komitetu Powiatowego PZPK w Pruszczu Gdańskim -  w związku
z artykułem zamieszczonym w nr 7 Wybrzeża z dm» 8. L W
pt. „Sprawny przebieg obowiązkowych dostaw żywca 1 mi .Ka 
od pracy polityczno-uświądamiająeej“.

Czekamy na odpowiedź.
Przypominamy wspomnianym instytucjom uchwały Hady Pałkwwa 

1 KC PZPR. ________  --

K O H E S P O N D E W C I P IS Z Ą !

jtągwe s ło w o
Gdy skończył, zerwała się bu- 

rza oklasków. On sam był za­
dowolony ze swego przemówie­
nia. Nareszcie postawił zagad­
nienie na ostrzu, napiętnował 
szkodliwe metody komendero­
wania zza biurka. A jak to 
celnie wyraził, z zadowole­
niem powtórzył w myśli włas­
ne słowa: Nie będziemy tolero­
wać, by towarzysze zza stosu 
papierków, nie widzieli żywe­
go człowieka, by nie mieli oso 
bistego kontaktu z terenem.

Tow. Gorliwiec zebrał szyb­
ko papiery, zamknął na klucz 
szuflady. Dziś wcześniej wyj­
dzie z komitetu, bo jutro czeka 
go wyjazd w teren. Da przy­
kład innym, te nie należy ocią 
gać się z wyjazdami, czekać na 
sprawozdania komitetów gmin 
nycb. Odwiedzi te „najgorsze" 
gminy, do których trzeba się 
tłuc furmanką dobrych kilka 
godzin.

W drodze do domu przypom 
nial sobie, że właśnie zaprosił 
na jutro do siebie przyjaciół, 
bo to czwarta rocznica jego 
ślubu. Jak tu wybrnąć? me 
chce przecież robić przykrości 
żonie.

Ale. że z natury był opty­
mistą, szybko odegnał od sie­
bie przykre myśli. Pocieszył 
się: „jakoś to. będzie“.

I  rzeczywiście, rano wpadł 
na świetny pomysł. Chwycił za 
słuchawkę, połączył się z Ko­
mitetem Gminnym w Łysej 
Wólce i dalejże przeprowadzać 
rzeczową rozmowę. Po pól go­
dzinie byt świetnie zoriento­
wany w sytuacji w komitecie. 
Początkowe skrupuły prysły 
bez śladu. Przecież nikt mu 
nie zarzuci, że grzebie się w pa 
pierach, w sprawozdaniach, że 
zza stosu akt nie widzi czło­
wieka Rozmowa telefoniczna 
to przecież żywe słowo, to tak, 
jakbyś człowiekowi w oczy 
spojrzał, wszystko można wy­
czytać z głosu.

Uspokojony „odwiedził w 
ten sposób jeszcze kilka miej­
scowości. A że był człowiekiem 
naprawdę zawalonym robotą, 
coraz częściej począł praktyko­
wać podobne „podróże“ w te­
ren. Bo to i oszczędność czasu 
t mniej wysiłku potrzeba.

A przykład był zaraźliwy. 
Tow. Leniwiec lubił jeździć w 
Uren, ale —  Jak *am PTłV*

znawał — miał wstręt do bło­
ta. Jesień i słotna zima zawsze 
przyprawiały go o ból głowy. 
Zawsze z niechęcią myślał o 
konieczności wyjazdów w teren 
vt tym okresie. Ale ostatnio to­
warzysze nie poznawali go, był 
zadowolony, w dobrym humo­
rze, nie psioczył na błociska.. A 
przyczyna? Po prostu stosował 
metody wymiany „żywego sło­
wa“ przez telefon. Bez wysiłku 
odtwarzał sobie obraz sytuacji 
w powiecie, bez zabłocenia bu­
tów instruował, uzbrajał, kon­
trolował...

Tow. Majko jest entuzjastą 
techniki. Dlatego takim oburzę 
niem napawała g o . zawsze 
myśl, że trzeba, do niektórych 
miejscowości jeździć furmanka 
zaprzężoną w konia, który 
dawno powinien być ekspona­
tem w ZOO. Toteż dziwił się 
bardzo sam sobie, że wcześniej 
nie zaczął posługiwać się ta­
kim świetnym wynalazkiem 
technicznym jakim jest tele­
fon, który zastępuje przecież 
doskonale uciążliwe i kompro­
mitujące współczesność podró­
że furmanką.

A gdy z wyższych instancji 
partyjnych pytano jak tam pra 
ca z terenem, nasi towarzysze 
rzetelnie informowali te 
owszem, kontakt jęst ' stały, 
współpraca systematyczna. 
Tow. Gorlhoiec zapewniał przy 
tym gorliwie, że żadne papie­
ry, żadne sprawozdania nie 
zastąpią „żywego słowa".

I  może taki system kontaktu 
za pomocą „żywego słowa“ 
stałby się trwałą metodą korni 
tetu, gdyby nie jedna głupia 
sprawa — księga bućhalteryj- 
na, w której jak wół było na­
pisane. że komitet dwukrotni<• 
przekroczył limit za telefony, 
natomiast nie wykorzystał fun 
duszów na diety.

Skończyły się dobre czasy. 
Nasi racjonalizatorzy od kon­
taktu w terenie, pod wpływem 
krytyki, przejrzeli i przyznali, 
że jednak „żywe słowo" przez 
telefon to za mało. Że jednak 
trzeba tłuc się furmanką, trze­
ba brodzić po biocie, by na­
prawdę poznać teren, by pomóc 
ludziom w ich pracy, by fak­
tycznie kierować nimi. Bo tele 
fony zastępujące wyjazdy w 
teren to właśnie jedna z form 
„roboty zza biurka".

8dy toleruje s i ę  omyłki 
w w ypłatach ...

Robotnicy warsztatów pogoto­
wia kutrowego „Arki“ w Gdyni '■ 
stale uskarżają się na omyłki: 
przy wypłatach poborów. Rada 
zakładowa, której znane są te 
sprawy, nie poczyniła dotychczas 
Kroków zmierzających do pod­
niesienia odpowiedzialności pra­
cowników rachuby za sporządza­
nie list płac.

Ob.ob. Mrowiecki, Nadolski, 
Błęcki i wielu innych, którym 
rachuba nie jeden raz wyrządziła 
przykrą niespodziankę, wypłaca­
jąc nawet o 200 złotych mniej 
niż się należało, bądź to potrąca­
jąc pożyczkę tym, którzy jej nie 
zaciągnęli, oczekują od rady za­
kładowej i kierownictwa, że raz 
wreszcie zrobią porządek w ra 
chubie.

J. BUDZISZ
korespondent

Kolejarze odcinka Kanał j
Kaszubski na pierwszym j 

miejscu
W trzeciej dekadzie stycznia 

podsumowano wyniki współza­
wodnictwa we wszystkich jed­
nostkach podległych Oddziałowi 
Drogowemu PKP w Gdańsku.

Jak wynika z podsumowania 
na pierwsze miejsce w skali rocz 
nej wysunął się odcinek drogowy 
Kanał Kaszubski. Drugie miej­
sce przypadło odcinkowi w Oli­
wie.

Na odcinku Kanał Kaszubski 
miano najlepszej brygady zdobył 
zespół ob. Czaji, który osiągnął 
średnio 160 proc. normy. Bryga­
da ob. Schilke w Oliwie osiągnę­
ła średnio 158 proc. normy.

Obydwie te brygady, w ciągu 
całego roku pracowały rytmicznie 
z jednakowym wysiłkiem, a nie 
zrywami, jak to się dzieje w nie­
których innych brygadach.

R. PUCHALSKI

Dobry przykład
W warsztatach PRCiP tow. Koł 

tan sformował w swoim czasie 
brygadę kadłubową w skład któ­
rej weszli robotnicy niewykwali­
fikowani. Dzięki dobremu przy­
kładowi, który daje brygadzista 
i jego systematycznej pracy wy­
chowawczej — brygada ta znalaz 
ła się w krótkim stosunkowo cza 
sie w rzędzie najlepszych brygad 
PRCiP, a obecnie zajmuje wśród 
nich czołowe miejsce.

Ostatnio członkowie tej bryga­
dy tow. tow. Watrach, Kubeł, 
Bilicki, Niedbałko, Łyszczyński,

Pięta, Smiejewski i Pobłocki zło­
żyli wspólnie opracowany wnio­
sek racjonalizatorski na uspraw­
nienie gięcia blach kadłubowych
0 wąskim brzegu, na którą to cpe 
rację zużywano do tej pory wiele 
czasu. Wykonali oni również ko- 
lektywnie projektowany przyrząd j
1 zaczęli stosować go w praktyce j 
osiągając do 300 proc. normy.

G. MATEJKO j

Gmina Łącze przoduje
w dostawie zwierząt rzeźnych |
-
Do dnia 25 stycznia r. b. gmina 

Łęeze w pow. elbląskim wykona­
ła w 80 proc. dostawę zwierząt 
rzeźnych za m. styczeń. Obecnie 
można już stwierdzić, że gmina 
ta zajmuje pod tym względem 
pierwsze miejsce w powiecie. Spo 
śród gospodarzy tej gminy przo­
dujące miejsce w dostawie mięsa 
zajmuje ob. Leon Kolibski, który 
przekroczył plan roczny z nad­
wyżką 250 kg.

W gminie tej na szarym końcu, 
znajduje się gromada Próchnik 
mimo że w niej właśnie mieszka 
delegat gminny CUSiK ob. Ma­
rian Wiliniewicz.

prześwietlenie, marnuje czas, od­
chodząc z ośrodka z niczym.

Czyż doprawdy, tak trudno ó 
lampy do aparatu? Wiemy, że 
nie, bo są w Warszawie, Najwi­
doczniej nikt nie troszczy się jed 
nak o to by je sprowadzić.

ST. SMUŻEWSKI

T. WIECZORKOWSKI

Nieczynny aparat Roentgena.
W gdańskim ośrodku leczni­

czym przy ul. Wałowej od jakie­
goś czasu nieczynny jest z powo­
du braku lamp aparat Roentgena. 
Codziennie kilka, jeśli nie kilka­
naście osób skierowanych na

1 0 W C M

„L u d zie  mogą c ze k a ć ...“
W Państwowym Liceum dla Pra 

cującyck w Gdańsku-Orujal zaję­
cia Kończą się o godz. 20.48. Po­
nad 188 uczniów tej szkoły opusz­
cza wtedy gmach, hy tramwajem 
linii nr s dostać się domu.

Tak się Jednak składa, że gdy 
tylko uczniowie ukażą się w 
drzwiach uczelni, konduktorzy,
jakby tylko czekając na to, dają 
znak do odjazdu tramwaju. I wte­
dy zac7,vna się wyścig między mo 
lotniczymi, zwiększającymi szyb­
kość wozu, a uczniami, usiłujący­
mi dogonić tramwaj.

W dnia 13 stycznia konduktorka 
nr «8, na pytanie, dlaczego daje 
sygnał odjazdu, jeżeli widzi spwd 
grupę ludzi biegnących do tram­
waju, odpowiedziała: „ludzie mo­
gą czekać, a tramwaj nie...“

A  dla kogo są tramwaje? Może 
wyjatni to czytelnikom i konduk­
torce dyrekcja WPKGG.

(Na podstawie listu czytelnika 
mat.)

Zespoły czytelnicze ważnym czynnikiem
ui popularyzacji wartościowej książki

£ by utrwalić 1 rozwinąć 
/i osiągnięcia walki z anal- 

„ fabetyzmem wśród człon-
^  ^  ków swej organizacji 

związkowej Zarząd O- 
kręgowy Związku Zawodowego 
Pracowników Przemysłu Spożyw 
czego, prowadzi poprzez swój ak 
tyw kulturalny*, szeroko zakrojo­
ną pracę dokształcającą. Jedną 
z podstawowych form tego ma­
sowego kształcenia jest organizo­
wanie w świetlicach przyfabrycz 
nych zespołów czytelniczych.

Związek zespołów takich posia 
da około 40. Powstały bne przy 
naszych punktach bibliotecznych 
i bibliotekach stałych. Przy orga 
nizowaniu zespołów czytelniczych 
Prezydium Zarządu Okręgowego 
naszego związku i aktyw kultu­
ralno - oświatowy miały na uwa 
dze, aby ich działalność pomaga 
ła w utrwalaniu zdobytych umie 
jętności ludzi pracy, przyczynia­
ła się do uzyskania nowych kwa 
lifikacji, podniesienia świadomo­
ści społecznej i politycznej.

Jak spopularyzowano 
książkę

Ruch czytelniczy, oparty na 
działalności zespołów czytelni­
czych, rozpoczął się w naszym 
związku w końcu kwietnia ub. 
roku i obecnie można już powie­
dzieć, że pomimo poważnych jesz 
cze braków, przyniósł on rezultą 
ty, które przeszły nasze oczeki­
wania.

Planowe organizowanie czytel­
nictwa przyniosło przede wszyst 
kim popularyzację książki. Dzię­
ki pracy zespołów czytelniczych, 
organizowaniu przez nie wystaw 
wartościowej literatury, popula­
ryzacji cenniejszych pozycji wy 
dawniczych przez gazetki ścien­
ne, czytelnictwo wzrosło poważ­
nie.

W wielu naszych zakładach

K a z i m i e r a  B i e n i a k
kierowniczka biblioteki przy Zarządzie Okręgu 

Zw. Zaw. Prac. Przemysłu Spożywczego

lewskiego zainteresowanie czytel 
nictwem jest bardzo duże i plany 
zespołu czytelniczego wskazują, 
że zwiększy się jeszcze bardziej.

Są jednak Jeszcze ! nie­
dociągnięcia

Nie można jednak zapomnieć

wierające wiele „martwych dusz'“, ] dzono także w świetlicy uroczy-1 
zostały odnowione, a w rubrykach* 1 sty wieczór, poświęcony omówię j 
czytanych książek widnieją co-jniu twórczości Wiktora Hugo, w 
raz to nowe pozycje. | związku z rocznicą śmierci wiel i również i o brakach. Dotychczas

Zespoły czytelnicze w naszych j kiego, postępowego pisarza fran- w naszej pracy nie potrafiliśmy 
świetlicach przyfabrycznych liczą! cuskiego. W czasie tego wieczo-j jeszcze przyswoić sobie stałej za 
od 5 — 20 uczestników. Ich pra- \ ru odbył się błyskawiczny kon- j sady planowania. Pomimo sygna 
ca opiera się o zatwierdzony!kurs dobrego czytania, w którym,łów z terenu, nie dostarczyliśmy 
przez radę miejscową plan i kon'brali udział absolwenci kursu po i do bibliotek krótkich omówień 
trolowana jest przy pomocy j  czątkowego nauczania. W kon- j  najciekawszych książek. Ponoszą 
dziennika zajęć.

Osiągnięcia zespołów 
artystycznych

Na naszym terenie mamy kil­
ka zespołów czytelniczych, w któ 
rych dzięki pracy kolektywów uzy 
skano już duże osiągnięcia. Do 
nich należy zespół czytelniczy 
przy Gdańskich Zakładach Mię­
snych, Powstał on w listopadzie 
zeszłego roku i pomimo krótkie­
go istnienia, zorganizował już kil 
ka wieczorów dyskusyjnych o 
książkach radzieckich. W czasie 
tych wieczorów, zabierający głos 
w dyskusji robotnicy wskazywa 
li w oparciu o przeczytane książ 
ki i czasopisma, na olbrzymią ro 
łę pomocy radzieckiej literatury.

Dyskusja wykazała wielkie za­
interesowanie książką radziecką; 
wykazała, że robotnicy chętnie

kursie tym wyróżniła się 52-let- tu także winę wydawnictwa, któ 
nia robotnica fizyczna Emma [ re nie dbają o to.
Klopstein, która z dużym wyczu 
ciem czytała wyjątki z książek 
Wiktora Hugo.

Rola wieczorów 
recenzyjnych

Poważną rolę w popularyzacji 
książki radzieckiej i współczes­
nej literatury polskiej odgrywa­
ją urządzane przez zespoły czy­
telnicze wieczory recenzyjne. Or 
ganizujemy je przy współudziale 
naszych literatów. W roku ubie­
głym takich wieczorów urządzi­
liśmy przeszło 20. Przyczyniły się 
one niemało do popularyzacji czy 
tełnictwa.

Taki wieczór m. in. odbył się 
w Zakładach Tłuszczowych im. 
W. Wróblewskiego w Gdańsku.
Pomimo trudności z dojazdami, 
obecnych było na nim około 100czytają książki, ukazujące boba- 

terstwo ludzi radzieckich, ich mi | robotników, 
łość do socjalistycznej ojczyzny, | Wieczór rozpoczęto prelekcją 
że potrafią czerpać wzory z ra- j przedstawicielki Związku Litera- 
dzieckich książek i stosować je tów Róży Ostrowskiej o książce
w swojej pracy.

Zespół czytelniczy przy świetli 
c; elewatora zbożowego w El­
blągu, w czasie kiedy zakład ten 
należał do naszego związku, zor 
ganizował kilka pomysłowych 
wystaw książek i czasopism, po

pracy kartoteki czytelników, za-1 łączonych ze sprzedażą. Urzą-1

Fiedina — „Niezwykłe lato“ . Pro 
ste, zrozumiałe słowa prelegent­
ki przyczyniły się do tego, że dy 
skusja, która później się rozwi- 

! nęła, była ożywiona, że pytano o 
inne książki, radzono się, co i 
jak czytać.

Dziś w Zakładach im. Wrób-

Do błędów należy zaliczyć i to, 
że niedostatecznie jeszcze potrafi 
my popularyzować celniejsze po 
zycje naszej współczesnej pol­
skiej literatury. Najważniejszą 
jednak przeszkodą jest niewątpli 
wie za małe jeszcze zaintereso­
wanie popularyzacją czytelnic­
twa ze strony niektórych rad za­
kładowych i podstawowych orga 
nizacji partyjnych. Bo przecież 
niczym innym nie da się wytłu­
maczyć na przykład rozbicie pra 
cy niegdyą, aktywnego zespołu 
czytelniczego w fabryce cukier­
ków „Bałtyk“, w cukrowni w 
Pruszczu i w niektórych innych 
zakładach pracy.

Mamy już osiągnięcia, potrafi 
my na dobrych przykładach, na 
podstawie dobrych doświadczeń 
ocenić braki, znaleźć środki po­
prawy naszej pracy na odcinku 
czytelnictwa. Wydaje się, że w 
1953 roku, dzięki wspólnemu wy 
siłkowi aktywu kulturalnego, 
przy pomocy ogniw partyjnych 1 
związkowych, potrafimy zachęcić 
do czytania książki, do korzysta­
nia z zawartych tam myśli i wska 
zań, nowe tysiące partyjnych i 
bezpartyjnych robotników. W 
ten sposób pomożemy im lepiej 
realizować nasze zadania gospo­
darcze i społeczno -  polityczna.
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P r zy ję c ia  in te re sa n tó w  
p r z e z  p o słó w

Wojewódzki Zespól Poselski 
zawiadamia mieszkańców, że 
posłowie w bieżącym miesiącu 
będą przyjmować interesan­
tów w następujących dniach:

W Gdańsku? w biurze zespo­
łu poselskiego, mieszczącym 
się przy ul. 3 Maja 9, na II 
piętrze, pokój nr 213 — .10 bm.
— Stanisław Soldek, 17 bm.
— Romuald Cebertowic-z i 24 
bm. — Andrzej Toczek.

W dniu 3 marca br. w biurze 
zespołu poselskiego w Gdań­
sku interesantów przyjmować 
będzie poseł Jan Trusz.

Przyjęcia odbywać się będą 
w godz. od 14 do 17.

W okręgu 36 interesantów 
przyjmować będą posłowie: 
Stanisław' Soldek — 17 bm. W 
Kwidzynie, w siedzibie Powia­
towego Komitetu Frontu Naro­
dowego, Andrzej Toczek —-19 
bm. w Sztumie, w siedzibie 
PKFN, Romuald Gebert owi ez
— 20 bm. w Elblągu, w gma­
chu MKFN, Franciszek Muraw 
ski — 23 bm. w Tczewie, W 
gmachu MKFN Oraz 27 bm 
Romuald Cebertowicz — w.Mai 
borku w gmachu PKFN.

Posłowie okręgu 37 będą 
przyjmować interesantów: Ju­
lianna Leśniak — 17 bm w "Wej 
herowie w gmachu PKFN. Sta­
nisław Gabryl — 10 bm w 
Kościerzynie, w gmachu PKFN, 
Franciszek Królikiewicz — 19 
bm. w Gdyni, w gmachu PKFN, 
zastępca posła Włodzimierz Szy 
narowski — 19 bm. w Gdyni, w 
gmachu MKFN, Antoni Bigos
— 24 bm. w Starogardzie, w
■"machu PKFN, Stanisław’ Ga­
bryl — 24 bm., w Lęborku w 
gmachu PKFN. Stanisław Teis- 
zeyre — 17 bm. w Sopocie, w 
gmachu MKFN oraz zastępca 
posła Helena Bojarska — 17
bm. w Wejherowie, w gmachu 
PKFN.

Przyjęcia we wszystkich 
miejscowościach odbywać się 
będą w godzinach od 14 do 17.

Z konferencji aktywu gospodarczego MHD

Usprawnienie zaopatrzenia sklepów
»  głównym zadaniem MMII

W ub. sobotę odbyła się w Gdańsku wojewódzka konferencja akty- jerrmie 
wu gospodarczego MHD. W obradach jej wzięli ra. in. udział: przedsta­
wiciel KW PZPR tow. GRYCENDLER, kierownik Wydziału Handlu WRN 
tow. AMBROZIEWICZ, kierownik Wydziału Handlu MRN w Gdańsku tow. 
BURYSZ, dyrektor "wojew. zarzadu MHD tow. MALEC. dyr. handlowy 
tow. DĄBROWSKI, przedstawiciel centralnego Zarządu MHD tow. BUR- 
CAN, dyrektorzy wszystkich pionów MHD, kierownicy personalni oraz ak­
tyw pracowników. , .

Po wysłuchaniu sprawozdania z działalności MHD w województwie 
gdańskim w 1952 roku i podsumowania wyników współzawodnictwa za IV 
kwartał 1952 roku, omówiono najważniejsze zadania handlu uspołecznio­
nego na rok 1953. Obrady konferencji zostały zakończone uroczystym 
wręczeniem proporca przechodniego dyrekcji MHD _ Gdynia, która w I\ 
kwartale ub. roku zdobyła pierwsze miejsce w skali wojewódzkiej.

MHD w woj. gdańskim w ro­
ku ubiegłym poważnie rozbudo­
wał sieć swych placówek róż­
nych branż. W ciągu ub. roku 
ilość placówek wzrosła o dalszych 
119 sklepów, 43 kioski i 34 sto­
iska. Ogółem MHD prowadzi o- 
becnie 674 sklepy, w tym 291 spo 
źywczych, 383 przemysłowych.

Rok ubiegły był dla MHD dal­
szym etapem walki o udoskona­
lenie handlu uspołecznionego pod 
względem techniki sprzedaży, za­
opatrzenia i systemu organizaeyj 
nego wewnątrz przedsiębiorstwa.

Ale obok osiągnięć MHD woj. 
gdańskiego ma dużo jeszcze bra­
ków natury organizacyjno-gos- 
podarczej i tym brakom właśnie 
poświęcono na konferencji szcze­
gólną uwagę, zarówno w refera­
cie sprawozdawczym, jak i w dys 
kusji.

Źródło niedociągnięć
Plan ogólny został wykonany. 

Nie wykonano natomiast planu 
operatywnego. Przyczyną tego by 
la niewłaściwa organizacja zaopa 
trywania sklepów. Zarząd Woje­
wódzki MHD nie umiał pokonać 
różnych trudności wskutek nie 
dostatecznej mobilizacji persone­
lu. Tak np. przedsiębiorstwo 
MHD —Artykuły Przemysłowe w 
Gdańsku systematycznie nie wy­
konywało planów miesięcznych 
na przestrzeni całego roku i nie 
zrealizowało planu ogólnego. 
Przyczyną tego były głównie bra 
ki natury organizacyjnej, niedo­
stateczna praca nad szkoleniem 
personelu oraz zaniedbanie spra­
wy współzawodnictwa pracy. Tak 
np. w obu

MHD w Gdańsku w ciągu pierw 
szego kwartału ubiegłego roku 
nie opracowano tak zasadniczej 
sprawy, jak podział czynności 
między pracownikami. Różne nie 
dociągnięcia organizacyjne wystę 
powały również w dyrekcjach 
MHD w Gdyni i w Tczewie. Wi­
nę za ten stan ponoszą częściowo 
także miejskie rady narodowe. Zaj 
niedbały one sprawę kontroli nad 
Miejskim Handlem Detalicznym, 
do której na mocy uchwały Rzą­
du są zobowiązane.

Zbi żyć towar 
do kupujących

Dużym niedociągnięciem w or­
ganizacji zaopatrzenia był niepeł 
ny asortyment towarów oraz brak 
reklamy. W wyniku tego nie roz 
prowadzono planowanej masy nie 
których artykułów. Poza tym per 
sonel sklepów uchylał się nieraz 
od sprzedaży mniej chodliwych 
artykułów. Odbijało się to u-

TZeałry
TEATR WIELKI W GDAŃSKU — 

„Madame Butterily“, godz. 19. 
TEATR DRAMATYCZNY W GDYNI — 

„Kandida“, godz. 19.
TEATR KAMERA!,NY W SOPOCIE — 

„Cyrulik sewilski“, godz. 17.

i zaopatrzeniu ryn­
ku i na wykonaniu planu. 
Mówili o tym szeroko w dys­
kusji m. in. tow. Ambroziewicz 
tow. Ritel z MHD w Gdańsku, 
Januszewski z wojewódzkiej dy­
rekcji MHD, Szabrowski z dyrek 
cji MHD Gdynia i Bańkowski z 
Gdańska.
Przed MHD stoją wielkie 

zadania
Braki te należy usunąć w bie­

żącym roku. Kierownik Wydziału 
Handlu Prezydium WRN tow. 
Ambroziewłcz zabierając głos w 
dyskusji podkreślił konieczność 
jak najoperatywniejszego zaopa­
trywania rynku w możliwie naj­
bogatszy asortyment towarów. 
MHD powinien zapewnić lu­
dziom pracy możność nabycia w 
każdej chwili i w dowolnej ilo­
ści potrzebnych artykułóvv. W 
tym celu należy usprawnić zakup 
masy towarowej, przez sięganie 
do źródeł zdecentralizowanych.

Aby sprostać wielkim zada­
niom handlu uspołecznionego, po 
stawionym w uchwale Rządu z 
dnia 3 stycznia br., trzeba prze­
poić pracę całego personelu głę­
boką treścią polityczną, podnieść 
poziom ideologiczny wszystkich 
pracowników.

Uczestnicy konferencji podjęli 
w imieniu reprezentowanych 
przedsiębiorstw liczne zobowiążą 
nia, dotyczące likwidacji mank i 
obniżenia kosztów własnych, pod 
niesienia na wyższy poziom este­
tyki sklepów i usprawnienia ob­
sługi kupujących.

(m l . )

Pod adresem kierownika radiowęzła w KolMacii
„My, słuchacze radiowęzła w 

Kolbudach, zwracamy się do 
obywatela kierownika z prośbą 
o należyte obsługiwanie po­
wierzonego ran aparatu radio­
węzła.

Obywatel ma pretensję, że 
abonenci radiowęzła składają 
skargi na złą obsługę aparatu 
do Dyrekcji Radiofonizacji Kra 
ju, ale jakże nie skarżyć się, je 
żeli co niedzielę radiowęzeł 
często jest nieczynny i nie mo­

żemy słuchać interesujących 
audycji.

Pragniemy w dni świąteczne 
słuchać radia. Nie chcemy być 
zależni od kaprysów kierowni­
ka radiowęzła,

Ponieważ Dyrekcja Radiofo­
nizacji Kraju na nasze skarg! 
nie zareagowała — sądzimy, że 
ogłoszony przez nas list w 
„Glosie Wybrzeża“ poskutku­
je“.

(następują podpisy)

¡ieporzsdki na terenie Polfetaiki Gdańskiej
Teren Politechniki Gdańskiej 

jest w ciągłej rozbudcw'e. Pro 
wadzone prace nie powinny jed 
nak w niczym zakłócać normal­
nych funkcji uczelni. Admini­
stracja i zarząd inwestycyjny 
Politechniki najwidoczniej jed­
nak zapomniały o tym.

Ostatnio np. zostały zakończę 
ne prace kanalizacyjne. Nikt 
jednak nie pomyślał o przy­
wróceniu chodników f terenu 
do stanu, który pozwol łby ty­
siącom studentów i setkom pra

Gościnny wystąp
ś p i e w k i  wrocf^wsfifsj

Na dzisiejszym przedstawieniu 
opery „Madame Buterfly“ w 
teatrze w Gdańsku wystąpi go­
ścinnie w roli tytułowej artyst­
ka państwowej opery we Wroc­
ławiu Weronika Pelczer.

eowników uczelni w czasie roz­
topów przejść „suchą nogą“ do 
sal wykładowych, stołówki, czy 
świetlicy. Jedyne suche przejś­
cie, wiodące do lewego skrzydła 
gmachu głównego, zarzuca się 
często bezmyślnie hałdami gru 
zu i śmieci.

Osobny rozdz!ał stanowi 
przejście do nowo wy budowa ne­
go gmachu „Chemia B“. Jest 
to trasa długości 150 m, wio­
dąca przez rozkopy pokryte 
gliną i bajora. Wieczorem dro­
ga ta nie jest oświetlona. Toteż 
w czasie gołoledzi n*e trudno # 
zwichniecie nogi. Nikt oczywiś­
cie nie myśli o tym, aby dr^gę 
posypać piaskiem czy popio­
łem.

Zaniedbana jest równseż ul. 
Narutowicza ■— główna arteria 
pomiędzy Al. Rokossowskiego 
a Politechniką.

I. N.
(nazwisko znane redakcji)

“Kina

Rastio na dzień 10 fern.
5,05 — Wiart. Doran 6,30 — Dzien­

nik poranny 7,55 — Wtad porań. 8,00
— S'u wi> CZRM dla rybaków — lok
12.04 - Dziennik południowy 13,00 — 
Koncert ork wrocławskie! 13,15 —
Komunikat P1HM dla rybaków — lok 
14.10 -  D!r ki IV słuch W Strzał* 
kowskiei ..Dwie szkoły“ 14,30 — Dla 
k: V słuch w? B: Siłowej ,30 koni 
Wicka ęoni“ . 15,00 — Muzyka op*eret- 
kowa 15.09 — Kom o stanie wód
15.30 — Dia dzieci pow M Nosowa 
„Witta Malplew w szkole i w  domu" 
16.00 -  Wszech Rad 17.00 -  W;ad 
pnnołud 17.05 — Koresp z zagranicy
18.30 — „Notatnik czytelnika“ 18,40
— Koncert muzyki łudowei ork byd­
goskiej 19.10 -  Wszech Rad. 19,30 -  
Muzyką 1 •aktualności 20.00 — Kon-

G D A Ń S K
„Bajka“ we Wrzeszczu — „Świat się 

śmieje“ godz. 16, 18 i 20. 
„ZMP-owiec“ we Wrzeszczu, — „U 

progu życia“ godz. 16, 18 i 20. 
przedsiębiorstwach j »«Marynarz“ w N. Porcie — „Lenin 

i w 1918 roku“, godz. 18 i 20.
" " 11 "" | „Przyjaźń“ — w Gdańsku — „Grzesz­

nicy bez winy", godz. 17 i 19. 
„Delfin“ w Oliwie — „Ostatni rejs“ , 

godz. 16, 18 i 20.
G D Y N I A
„Atlantic“ — „A po sobocie jest nie­

dziela“ godz. 15.30, 17.30 i 19.30. 
„Goplana“ — „Kwiat miłości“, godz. 

16, 18 i 20.
„Warszawa“ — „Droga nadziei“ , 

godz. 16, 18 i 20.
„Fala“ na Grabówku — „Na mane­

wrach". godz. 18 i 20.
„Promień“ w Chyloni — „Uczniow­

ski rewir“ , godz. 17 i 19. 
„Nentun“ w  Orłowie — „Noc wigi­

lijna“, godz. 18 i 20.
S O P O T
„Bałtyk“ — „Wawrzyńeowy sad“ , 

godz. 15.15, 16 45. 18.15 i 19.45. 
„Polonia“ — „Nauczyciel“, godz. 16, 

18 i 20.

cer" symfoniczny 20.58 — Komunikat j 
PIHM dia rybaków — lok Stan po- j 
gody. 21,00 — Dziennik wieczorny 21,26!
-  Wiad sportowe 21.30 — Rep. z j 
Zimowej Spartakiady W P 21,45 — j 
Koncert chóru wrocławski ¿•go 22,00;
-  Wszech Rad 23.50 — Ostatnie wiad j 
0.05 — Serwis CZRM dla rybaków — ; 
lok.

Program lokalny. — 6,13 — Komu­
nikat P1KM dia rybaków 6.17 -  Ak- j 
tualności ze wsi 16,20 — Studenci 
PWSM przed urkrofonem — Helena 
Kałdowska -  śpiew. Jerzy Jarosze­
wicz — fortepian 16,40 — „Przy mu­
zyce o sporcie". 17,20 — Zagidki mu­
zyczne 17.40 — Audycja dla kobiet 
ot „Głęboki nu»t“ — w opr. Stefanii 
Kryńskiej.

S

Biały i Kleinsrhmidt 
mistrzami LZS

woj. gdańskiego w tenisie 
stołowym

25Ü przodowników nauki
na starcie wafewóilzkich igrzysk harcerskich

250 przodowników nauki stanęło 
na starcie wojewódzkich eliminacji do 
IV ogólnopolskich harcerskich igrzysk 
zimowych. Ną pięknie udekorowanym 
stadionie Unii w Sopocie wiceprze­
wodniczący ZW ZMP tow Rećko do­
konał otwarcia, igrzysk wolewódzklch 
po czym przy dźwiękach fanfar i wer 
bil przodownicy nauki z Lęborka 
wciągnęli na maszt flagi.

W rozegranych konkurencjach naj­
lepsze wyniki uzyskali: W zjeździe 
na sankach dziewcząt, na dystansie 
500 m : 1) Klat (Tczew) 21 sek., 2) 
Niedzlelko (Sztum) 22,9, 3) Konieczna 
(Gdynia) 23.0.

Chłopcy: I) Kurkiewicz (Elbląg) 
21,0, 2) Bogolecki (Starogard) 21,1, 3) 
Zalewski (Sopot) 22,2.

Patrole chłopców: 1) Gdynia (Kup­
czą k, Dęhski. Oranga) ŝ 20.40, 2) Wej­
herowo 21,23, 3) Sopot 22,06.

Patrol dziewcząt: 1) Sopot (Kocem- 
ba, Kretkowska, Urbańska) Sztafety 
Gdańska i Elbiaga zostały zdyskwali­
fikowane.

Tor przeszkód chłopców: I) Kur­
kiewicz (Elbląg) 20,3, 2) Kołodziejczyk 
(Kwidzyn) 20,4, 3) Klawikowski (Sopot) 
22, 6.

Dziewczęta: 1) Telesz (Elbląg) 20,9. 
2) Dering (Gdańsk) 25,4, 
wicz (Lębork) 26,2.

W Gdańsku zakończyły się woje­
wódzkie mistrzostwa LZ S -w  tenisie 
stołowym Udziai w nich wzięło 120 
mężczyzn i 20 kobiet.

W wyniku dwudniowych eliminacji 
tytuły mistrzowskie zdobyli wśród 
mężczyzn BIAŁY (LZS Osowa), 2t 
Misznówirz (I.ZS Orunia), 3) Kwaś­
niewski f(,ZS Zblewo)

Wśród kobiet: 1) KLEINSCHMIDT 
(LZS TOR Tczew), 2) Ormianiec (LZS 
Tczewskie Łąki), 3) Jankowska (Po- 

3) Handkie-1 w iatowa Rada LZS Pruszcz).
Poziom zawodów dobry.

U w a g a  tre n e rzy  
i instruktorzy  LA

W środę, o godzinie 15.30, w świet­
licy WKKF w Gdańsku odbędzie sie 
narada trenerów 1 instruktorów lek 
koatietycznvch. na którel omówiona 
zostanie dotychczasowa działalność 
rady trenerów, wybór nowel rady 
oraz przedyskutowany zostanie wio­
senny olan nraey sekeli.

Na boiskach, ringach i pływainiach całego kra u

HUA EKENBURB-

-TtU« (JABRIU* PAl/SHIi KIONOWSK«-

POŁFINAŁY MISTRZOSTW POLSKI 
W- KOSZYKÓWCE KOBIET

Odbyia się pierwsza kolejka mis­
trzostw Poiski w koszykówce kobiet 
Padły następujące wyniki: SPÓJNIA 
(Gdańsk) — Ogniwo (Łódź) 42:21 
(24:10). Spójnia (Warszawa) — Włók­
niarz (Łódź) 52:31 (33:16). Gwardia
Kraków) — Gwardia (Poznań) 50:38 
■ 33-18), Kolejarz (Poznań) — AZS (War 
szawa) 39:67 (12:26). Kolejarz (Warsza­
wa) -  OWKS (Kraków) 54:23 (22:13).

PŁYWACKI PUCHAR MIAST
W Szczecinie GDAŃSK pokonany 

został przez gospodarzy 109:55 W Za­
brzu Kraków wygrał z Katowicami II 
100:60 W Poznaniu Warszawa poko­
nała Poznań 108:89 We Wrocławiu 
Katowice Dokonały Wrocław 112:78.

W spotkaniu tym padły 4 rekordy 
Poiski. Na 100 m. st dow. kobiet 
VIi!nikiel (Katowice) 1 11,8 Na 100 tn 
st dow mężczyzn Tołkaczcwski (Wroc­
ław) 59.8 Na 100 m st moi. kobie- 
Gryszczyk (Katowice) 1.25,7 i na 100 
m st grzbietowym kobiet Geeilne- 
-ówna (Katowice) 121,2

PÓŁFINAŁY PUCHARU POLSKI 
W SIATKÓWCE KOBIET

Zakończono półfinałowe spotkania 
o Puchar Poiski w siatkówce knb*et

Do finału zakwalifikowały sie: KO­
LEJARZ GDAŃSK, Gwardia Wroc­
ław', Unia Łódź. Spójnia Warszawa 
AZS AWF Warszawa, i Gwardia Kra­
ków-

DRUŻYNOWE MISTRZOSTWA 
POLSKI W TENISIE STOŁOWYM
Rozpoczęły się półfinałowe rozgryw 

ki o drużynowe mistrzostwo Polski 
w których startują dwie drożyny 
Wybrzeża STAL GDYNIA i SPÓJNIA 
TCZEW.

Stal pokonała w Kruszwicy Unie 
7:3, zaś Spójnia przegraia u siebie 2:8 
z Kolejarzem ze Szczecina.

O WEJŚCIE DO II LIGI 
BOKSERSKIEJ

Jak już podawaliśmy, w spotkaniu 
o wejście do II Ligi KOLEJARZ Gdy­
nia pokonał KS Grudziądz 12:8. W po­
zostałych spotkaniach Gwardia (Szcze­
cinek) pokonała Kolejarza (Pruszków) 
10:8 .Gwardia (Przemyśl) — Kolejarz 
'Leszno) 11:9, KS Zamość — Spóinia 
Olsztyn) 14:6, Ogniwo (Kraków) -  
Gwardia (Białystok) 13:7. Stal (Ra­
dom) — Gwardia (Onole) 13-7 O gn iw r  
'Wrocław) — Budowlani (Warszawa) 
i?-7. Unia (Piotrków) — Gwardia (Biel 
sko) 12:8

— Będę z panem zupełnie szczery. Pamię­
tam, kiedy byłem w konspiracji, ktoś powiedział, 
że poeta Nivelle współpracuje z Niemcami. Po­
myślałem wtedy: trzeba go zabić. Potem wpadła 
mi do ręki oańska książką i wówczas zrozumia- 
*em, że pana oszkalowano. Nie rozumiem pań-
kiej poezji, ale to nie ma n!c wspólnego z na­
szymi sprawami, pan jest poetą i ma nrawo pi­
sać tak, jak się panu podoba. W czterdziestym 
“rzedm myślałem, że dzieli nas przepaść. a teraz 
'to siedzimy i gwarzymy, rozumiemy sie nawza- 
sm i postanowiliśmy pracować wsnólnie... Po­
etyka — to wstrętna rzecz. O mnie mówiono, 
'■e jestem komunistą, a ia zwvczainîe nie chcia­
łem, żeby wstrętni eksploatatorzy zabijali Mu- 
■zvnów... Od czasu tei historii z pociągiem nie 
mogę się usnokoić. Jeżeli to wszystko rt-awda, 
to z komunistami nie należy wiecei rozmawiać. 
°rzed dwoma miesiącami rudom na jakimś od­
czycie, wvstenowat tam MoriPot. Mówił «mntroj- 
oie, wydawał mi si(j porządnym człowiekiem. 
~\y naprawdę do nikogo nie można mieć zau- 
ania?... Byłem w Oświęcimiu i oswohod-ni,- ron:e 
Posianie. Nie mocłcm im nic nowiedzteć: nie ro- 
” 'mieli no francusku. Ale oblałem ieArwgo żoł­
nierza. Miał cudną twarz... Czy mogłem wów- 
”ras przypuszczać, że w trzy łata pô-m-'m ci sa­
ni Indzie będą układali plany zaw’ adniecia Jłu- 
■oną?... Jak można no takiej straszliwej wojnie 
•zvknwaé nowa? Chwilami mam wrażenie, że 
wszyscy powariowali. Rozszalały sie żywioły—

Nivelle mocno uścisnął mu rękę:
— Postaramy sie je poskromić.
Wieczorem Nivelle napisał do senatora: „Na

wyjazd do Moskwy znalazłem Sa błon a To nie 
Dumont, o którym mi pan pisał Dumonta tu 
'ię ocenia jak Costera w Ameryce. Sablon to 
-ajlepszy dziennikarz Francji i człowiek nie­
poszlakowanej reputacji. Zgodził się zbadać na- 
troje rozmaitych środowisk. Może pan zaknmu- 
ukować pnłkown;kowi Robertsnwi. że Sablnn 
sedzie w stałym kontakcie z de Cbaumontem. 
.Transoc“ osiągnął dziś poważne zwycięstwo...“ .

Nivelle skończył pisać i siedział zamyślony: 
wdnakże to jest głupia historia. Przypuśćmy, że 
"ablon natrafi w Rosji na człowieka niezado­
wolonego, nawet na dziesięciu takich I co z te- 
’o może wyniknąć?... Jeśli Amerykanie zdecy- 
iowali sie walczyć, głupio jest bawić sie w cbo- 
vanego. Po co zawracać sobie głowę nie-stnie- 
ecą opozvcia skoro istnieie rzecz zupełnie re­

alna. a mianowicie bomba?...
...Dumont wiedział, że Neales nie rzuca słów 

na w ;atr. Jeżeli zaczął mówić o Dumasie, to zna­
czy, że Amerykanie chcą z nim skończyć. Du­
mont więc postanowił wystąpić: w najbliższym 
mtykule napisał: „Jesteśmy przeciwnikami sek- 
■'arzy, którzy zakłócają uroczystą ciszę a ud u to­
nów zgiełkiem spraw aktualnych. Czy szanow­
ny pi-ofesor Dumas nie uważa, że zwróciwszy 
się twarzą w stronę Moskv/y, tym samym od­
wrócił się plecami do nauki?“ Artykuł Dumonta 
-tał sie sygnałem: w wielu pismach ukazały się 
'zjietony i notatki poświecone Dumasowi Dzień 
-"'karze kiensko się orientowali w zagadnieniach 
mtrooologii i nie wiedzieli jakie grzechy na1oży 
Przypisać profesorowi: jeden zanewniał. że Du­
mas „na rozkaz Kominformu zrewidował gone- 
'n’ke. unrzatnał ze swego gabinetu portret Dar­
wina j powiesił portret Tnvsenki“ . inny n-Tchnio
■»V f) tt1-i i ł o r v )  P U l r *  7 ! W j i p g A ’ l  W  V »rt1 ł r O -

54)wym świstku notatkę: „Dlaczego znakomity u- 
czony D...s został wydalony ze Stanów Zjedno­
czonych? Dowiedzieliśmy się, że nie zawiniła tu 
polityka. Profesor D...s mimo swego szanownego 
wieku nie wyzbył się jeszcze grzechów młodości 
Uwiódł piętnastoletnią dziewczynkę, córkę czci­
godnego pastora N...s". Większość gazet ograni­
czyła się do rozważań na temat niemożności po 
godzenia czystej wiedzy z fanatyzmem politycz­
nym.

Przeczytawszy jeden z poświęconych mu arty 
kułów, Dumas roześmiał się: durnie, zupełnie
potracili głowy. Strajki, życie drożeje, nic się 
nie klei, rozpętali wojnę w Vietnamie — sło­
wem: katastrofa, a oni zajmują się moja oso­
ba... Czy można się gniewać na amerykańskich 
pTckosów, jeśli staruszkowie Francuzi potrafią 
się zdobyć na takie głupstwa?

Akcja przeciwko Dumasowi rozwijała się os­
pale. Bardziej znani dziennikarze pod rozmaity 
mi pretekstami odmawiali wzięcia w niej udzia­
łu. Każdy czuł się nieco skrępowany. Dumas 
miał reputację nie tylko uczonego światowej sła 
wy, lecz także człowieka bez skazy. Ludzie, któ 
rzy nię mieli żadnego wyobrażenia o antropolo­
gii, wiedzieli, że zachowywał sie meżnie podcza- 
okupacji i został wysłany do niemieckiego „obo 
zu śmierci“ . Osobistych wrogów Dumas nie miał 
nawet wiek. zdawało sie. powinien był osłon-'ć 
go nrzed napaściami — starzy ludzie pamiętali 
że Dumas był dreyfusistą, że go możną było sr-ot 
kać w mieszkaniu Curie, że się o nim wyrażał 
pochlebnie Anatol France.

Spotkawszy Dumonta, Garcy powiedział:
— Na pańskim miejscu zostawiłbym Dumasa 

w spokoju. Oczywiście, to bardzo przykre, że 
go omotali komuniści, ale jakby nie było — Du­
mas jest chluba narodu...

Dumont obraził się:
— Co to znaczy „na pańskim miejscu“? Ja i 

pan jesteśmy, zdaje się, na tym samym miej­
scu... Pan był u Nealesa, kiedy ten zaczął mów ć 
o Dumasie. Sytuacja nie wyraźna. Amerykanie 
wydalili Dumasa. Jeśli my nie przedsięweźmiemy 
przeciwko niemu żadnych kroków, tym samym 
zdezawuujemy Amerykanów. Ma wojnie jak na 
wojnie.

Bedier rozumiał, że sprawa nie ograniczy sie 
do samych artykułów w gazetach. Jednakże gdy 
zaczął mówić o Dumasie na posiedzeniu gabi­
netu, nikt go nie podtrzymał, pośpiesznie więc 
dodał, że jego zdaniem środki a<imin'stracvipe sa 
jeszcze przedwczesne. Pomyślał też, że sprawa 
jest paskudna. Neales nie rozumie, że musimv 
się liczyć z opinia publiczną. Pozostanę twTn ieA 
no — przeciągać tę sprawę jak naidhiżei. Moż° 
Amerykanie nie będą nalegać. Nie brak im prze 
cięż innych kłopotów...

Gazety dawno zapomniały o Dumasie i zaję­
ły się koleinvmi sensacjami Straik górników s:e 
skończył: toczyły się procesy, sadzono górników 
wybuchały nowe stroiki: w parlamencie den-u- 
wani denerwowali się, gdyż wvszłv na jaw b-p 
dne afery: mówiono o dymisji ministra spraw5- 
dliwości. Wiatr od morza przypominał, że nad­
chodzi wiosna.

Neales mimochodem powiedział Bedierowi.
— Wasz klimat posiada czarodziejskie właś 

ciwości. Niech pan sooirzy na profesora Dumas 
można mu pozazdrościć... Dyrektor instytutu ? 
nieomal ćo tydzień przemawia na wiecach...

Bedier westchnął: wiec nie zapomniał... Trze 
ba bodzie coś przedsięwziąć...
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